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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.
M

rostw i będzie dookonałem obejściem przepisów 
konkordatu z Rzymem, zabraniających katolikom 
(w Galicyi) przechodzeiiia Lez zgody biskupów 
i Stolicy św. z obrządnu łacińskiego na grecki 
i na odwrót".

Wibszcie przypomina „Halicz*, że ów zakaz 
zmiany obrządków istnieje tylko w naszym kraju 
„pro foro externo" tj. wobe< władz świeei ich 
me ma mocy obowiązującej. Za naruszenie Kon­
kordatu (w danym razie przyciąganie Polaków- 
łacinników na obrządek grecki) może paroch od­
powiadać tytko przed ruskim biskupem, a władze 
świeckie nie mogą go karać.

„Halicz". kończy swe wywody następująco: 
„Trybunał administracyjny w Wiedniu sankcyo- 
uował nie raz i nie dwa swobodę przechodzenia 
z jednego wyznania na drugie. I już na lej pod­
stawie powinni nasi „świaszczennyky" nie pytać 
o nic nikogo (a w;ęc i biskupów przcp. „G. 
N.“), lecz robić swoje (tj. łowić dusze hteinrikow). 
Wszak u nas Faustrecht (s ic !) istnieje od da­
wna Dlaczegóż więc nie posługujemy się niem, 
tj nie komunikujemy, nie ehrzcm y łacinników — 
nawet wtedy, gdy ustawy ś w i e c k i e  stoją za 
nam i? Oto, na ozem polega w pewnej części 
niepojęta trudność i niewolnicze pełzanie".

Szczere te wynurzenia organu ruskiego wy­
mownie świadczą, po czyjej to właściwie stronie 
istnieją dążności agrasywne, kio zajmuje się „ ło ­
wieniem" dusz i jakimi przytem posługuje się 
środkami. Dla duchowieństwa łacińskiego „haec 
ouiu.a meminisse iu rab it" .

W Sprawit) reformy wyborczej.
Niemcy a Me«rezecnne głostiwaiiie.
W spomniana przez nas juz wczoraj uchwa­

ła  posłów niemieckich z Czech w sprawie refor­
my wyborczej opiewa : „Niemieccy posłowie z
Czech widzą punkt ciężkości zamierzonej przez 
r " d  reformy wyborczej w odpowiedzi na pyta­
nie, czy relatywny stosunek niemieckich posłów 
do słowiańskich i do ogólnej liczba członkow 
nowej izby posłów ma byó przesuniętym na nie­
korzyść Niemców i. w ten sposób rezultatem tej 
reformy siać się a  słowiańska większość. W 
tak bowiem sloi mułowaneoi przedłożeniu musie- 
liLy niemieccy posłowie z Cz^ch widzieć wprost 
wrogi ak( rządu przeciw niemieckcści, a akt taki 
zmusiłby ich do chwycenia się n a j b a r d z i e j  
s t a n o w c z y c h  środków, które z pewnością 
znalazłyby u ludności najzupełniejsze poparcie, 
nząd  przyrzekł był niemieckim posłom z Czech 
zukomuniKowan e projektu zamierzonej reformy 
wyborczej celem złożenia przez nich ich ośw iad­
czenia. Niespein.nnie tego prz] rzeczenia rządu 
wy woW o u- postów niemieckich z Czech niezado­
wolenie i oburzenie. Zebrani aziś niemieccy po­
słowie Czech oznajmiają swoją s o l i d a r n o ś ć  
dla strzeżenia wspólnych interesów niemieckich 
w kwestyi reformy wyborczej."

P. Gautsehowi uchwała ta nie mogła się 
podobać a zsolidaryzowaoie się z nią innych 
stronnictw niemieckich byłoby dla p. Gaułscha 
zupełną porażką jeszcze przed wniesieniem pro­
jektu. Za pomocą usłużnych sob.e polityków nie­
mieckich przeszkodził bar. Gautsch na razie zso- 
lidaryzowamu się wszystkich stronnictw niemiec­
kich i niemiecki Komitet wykonaw czy czterech 
uchwalił wczoraj, że „powzięcie uchwały co do 
enuncyacyi niemieckicn posłow z Czech będzie 
możliwe dopiero po przedłożeniu przez rząd re 
formy w yborczej'.

Koalicya więc niemiecka przeciw br. Gau- 
l3ohowi nie doszła je-zoze na rasie do skutku 
a Fr. Presse" tak rzecz ocenia: „Rząd zo­
stał przestrzeżony. Niemieccy posłowie z Czech 
nie żądają nic, coby stało w sprzeczności z isto­
tą refoi my wy borczei, nic, do czegoby nie mieli 
uzasadnionych, nawet przez rząd za słuszne uzna­

nych roszczeń. Potrzeba ciągłe przypominać sło­
wa, które br. Gautsch o stosunku retorrny wy­
borcze) do narodowościowych kwesfyj w Austryi 
dnia 26 września z. r. w ypow iedział. „Reforma 
w Austryi — rzekł on wówczas — ma na swej 
drodze trudności ze względu n a  to, że powsze­
chne prawo głosowania, jeżeli rękojmię swego 
istnienia ma mieć samo w sobie, nrtsi spoczy­
wać na trwarem podłożu uporządkowania naro­
dowościowych stosunków Tnaczej bowiem z po­
wodu właściwego sobie, etnograficznego ukształ 
tow aria austryackiego peństwa, to, co jesf po 
myślane, jako rówr.e prawo dla wszystkich, może 
się stać pokrzywdzeniemf aiważniejszych i upra­
wnionych interesów, ież ii mechaniczna zasada 
cyfr rozstrzygać będzie c- rzeczach, które z po­
wodu swej natury usuwają się z  pod takiego 
rozctrzygnięcia “

Otóż Liemieccy po.-óowie z CLecb zupełnie 
są w zgodzie z powyższem; słowami, jeżeli teraz 
żądają, aby relatywny stosunek niemieckich po­
słów do słowiańskich i do ogólnej liczby człon­
ków nowej izby posłów nie został przesunięty na 
niekorzyść. Niemców, Naj ńlniej też są zdecydo­
wani pozcotawać na tein stanowisku, uznanein 
zresztą przez s im rząd i nie ustąpią z niego na- | 
wet pnd terroryzmem rządu. Jeżeli zaś rząd są- : 
dzi, że wypada mu przywiązywać większą wagę ■ 
do poparcia Czechów, an-zeli Niemców, to jest j 
rzeczą rządu. Tylko, że w takim razie uie będą 
Niemcy za to odpowiedziami, skoro z tego powo­
du zabraknie reformie wyborczej kamieni do jej 
zbudowania".

Pes8ymizm w ś ró d  U k ra iń có w .
Setki wieców i zborów ruskich nie wywo­

łały pożądanego skutku. Agitatorzy chrzczeni i 
niechrzczeni, rozmaitego autoramentu, daii folgę 
swym gadatliwym językom, naszafowali się 
kłamstwami, oszczerstwami i obiecankami, które 
ziszczą się chyba na... kaężycu; uźyl. na p rze ­
jażdżkach, napełnili swe puste kalety koronami z 
wydartego ludowi „funduszu bojowego"; sporo 
zarohi/y na wiecach c. k. poczta i telegraf. A 
po*a tern wszystkiem nie wiele. Zasypywano 
wprawdzie ministrów blankietami z niebieską 
stampilią, petyoyami, protestami, wypisanymi na 
ładnym papierze ministeryalnym. Ale ten potop 
papierowy nie zmienił am na iotę sytuacyi w 
Wiedniu. Tara < oczą się sprawy swoim po­
rządkiem, a tu rozagitowane chłopstwo trapi nie­
miły „katzenjammer" po „durijce" wiecowej.

Ale wróćmy do założenia. Ukraińcy tedy 
oddają się pessyinizmowi. Wyraz jego znajdu­
jemy w wiedeńskiej korespondencyi „D.ła". Pisze 
tam jakiś baczny „Spektator", że kampania o 
reformę wyborczą coratf to bardziej ■ .='ę pęta 
(„WfkfySajfi s-ićzo raz bilszu zaputanynu“). Br. 
Gautsch popełnił wielkie głupstw^, opieiając. się 
„konuze" przy tein, aby reformę przeprowadzić 
na drodze parlamentarnej. Gwiazda p br. Gautscha 
blednieje w oczach Rusinów. On wystąpił z razu 
z powszeebnem, ró.wnem itd. prawem głosowania, 
a potem „wydumał" specyalną klauzulę o „sile 
kulturalnej i wysokości podatków"', aby „dając 
nibyto pc wszechne głosowanie, dać zarazem 
nierówność praw". Minister zrobił „oczywiście* 
głupstwo, bo podejmując się czegoś podobnego, 
chciał wynaleźć ^kwadrafuru kołesa, albo per- 
peruurn mobile", to znaczy : występując z równem 
prawem wyborczem i zniesieniem kuryj, chciał 
zachować dotychczasowy rozkład sił narc dowych. 
Atoli okazało się, że „ad impossibilia nemo 
tenetur11.

I co się dzieje? Pocą się po biurach mini- 
steryalnych urzędnicy, „prie" i sam br. Gautsch, 
„a z toi sztuky prinajmansze na razi n i c z o h o 
ne wychodyt". Kręci się i wije pan baron a 
tymczasem w samym parlamencie, a może jeszcze 
wyżej, w sferach blizkieb koronie, „rozigrały sia 
intrygi jak  za najlipszycń czasiw"1 One grożą

.całkow tern r<|śsadzen.em parlamentu*. A teraz
— „eberehez św* Prilrinn!«u • Pprszii sWrvnknPolonaiis": „Perszu skrypku

wedutj tu ma^n^ry (?) z kołesa polskoho".
Następuje rfpis rzekomych intryg człanków 

tego .kołesa", których „Diło" nazywa „starymi 
lisami Oni to stanęli b raz na czele koalicyi 
słowiańskiej „proty gertnańskoi zaebłannesty* 
wiedząc, że ta walka musi się zakończyć „za- 
hybatą".

Liczy li „dyplomaci" ukraińscy na to, że 
w danem położeniu Polacy wystąpią jawnie nrze- 
ciw br. Gautsehowi i jego projektowi reformy 
wyborczej. Nie* ety, tak się nie stało. Do walki 
stanęli n a jp ie i*  Niemcy z Czechami. Że Polacy 
zachowywali wobec tej walki zupełnie neu­
tralnie, to nie podobało się ukraińcom i dlatego 
„Spectator" ukraiński pisze, ze posłowie polscy 
są „chytri z bisa" i ehcą „wyciągać kasztany 
z ognia rud ze mi rękoma *.

,Spectator" gorszy się i te tr, że posłowie 
polscy żądają odpowiedniej ilości zaludnienia 
kraju liczby mandatów. Onby się Zgodził na to, 
aby tych mandatów było jak najmniej, by'eby 
tylko br. Gautsch w swej genmetryi przyznał 
Rusinom więcej mandatów, niż Polakom. Niemcy 
znów nie chcą żadną m iara dopuścić do naru­
szenia swego stanu posiadania. Skoro zatem 
w parlamencie stoją naprzeciw siebie dwie Koa­
licje : słowiańska (bez Rusinów) i n.emiecka, 
przeto — biada ;,Speciator* ukraiński — można 
już naprzód powiedzieć, że los reformy wybor­
czej w t y m  parlamencie jest jakby zapieczę­
towany!

Jakiż wobec tego ratunek dla G au tscha: 
zapewne rozwiązanie parlamentu i wybory pod 
hasłem reioriny gautschowskiej. Ale i to środek 
zawodny — i nowy parlament nie wyda na sie­
bie wyroku śm ierci; ostatnią ucieczką zatem jest 
dla czerwonych Ukraińców — krok autokraty­
czny m onarchy; a zatem -- „pro ratione regis 
yoluntas: sic volo, sic iubeo". Ale tu znów 
stają ns przeszkodzie sprawy węgierskie. Może 
więc wybuchnie w Rosyi na nowo rewolta i są ­
siednia monarchia jej się u lęknie! Zrozpaczony 
„Łpectitor" pokłada ostatnią nadzieję w rewol­
cie rosyjskiej. A gdy w Rosyi wszystko się uspo­
koi, kto zadnwolni apetyty demagogii galicyjśko- 
uk”aińsNiaj: „w tom dieło l"

Komisarze na wiecach.
Jed en  z korespondentów  naszych  pisze 

n am  o zachow aniu  się kom isarzy  rządow ych 
na zeb ran iach  następu jące  słuszne u w a g i: 
D ziw na to  rzecz , że n a  zeb ran iu  zw ołanem  
przez R usinów , kom :sarz  rządow y  u w aża  za 
w łaściw e ty lk o  w tedy  m ów cy przerw ać, je ś li 
on. mówi coś przeciw  rządow i — n a to irć a s t 
o ile m ów ca rzu ca  najw iększe oszczerstw a na 
Polaków , n a  sz lach tę  itd . to  kom isarz  rząd o ­
w y spoko jn ie  się tom u p rzy słu ch u je  a  w ło­
śc ian in  ru sk i w yciąga ztąd wniosek, że to 
p raw d a, i że rząd  te  tw ierdzen ia  m ilcząco 
aprobu je . N a to m iast n a  zgrom adzeniu , zwo- 
łunem  p rzez  Polaków , g d y  ru scy  ag ita to rz y  
albo ludow cy la b  socyaliści poczną w yw oły­
w ać zam ięszanie, to  kom isarz n ie jednokro tn ie  
sądzi, śe n a jlep ie j sw a zadan ie  spełn i, jeś li 
sk o rzy sta  z aw an tu r i zebran ie rozw iąże — 
czyli zrobi to , co je s t  w łaśnie celem burd, 
w yw o ły w an y ch  przez ag ita to ró w  n iepo lsk ic l 
S ądzim y, że by łoby  racze j w skazanem  za­
m iast rozwiązywać tak ie  zebranie, jedyn ie p rze­
ry w ać  je , celem  zrobien ia  porządku  w sali. 
Jeszcze je d n ą  u w a g ę : U rząd za jący  zebran ia 
pow inni zaw sze z g ó ry  u stan aw iać  tzw . 
„ordnerów ", k tó rzy b y  h a łasu jący ch  : p ra g n ą ­
cych uniem ożliw ić zebranie, zm usili do sp o ­
k o ju  i porządku.

Zebrania i wykłaóy.
S praw a re fo rm y  w yborczej, k tó ra  pobu­

dziła  R u sin ó w  do n iezw ykle w /tę ż o n e j agi-

£ « ..u  re d a k o y l: ul. Sykstiwka L *0, I. pietai 
atwarle od godi. 10 rano do godc 1 w południe, 

■ tu r a  a d m ln ls t r a o y l : ul. Kopernika 1. 7, par­
ter (sJ lep), otwarte od gida, 9 rano do ąoda, 1 
wieczorem bez przerwy,

Pruw U płuta n a  „ G a sa tę  n a ro d o w ą *  w ysosH
. . W« L-wmria: Ł_ jrowlmeyl: u  m a.n l:

Miesięcznie 8  kor. 8  kor. W h .
kwartalnie 3  „ 7 „ KO „ 10 kor. 30 ii
półrocznie 18 „ 16 v „ 81 ,

Za zmianę adreen dopłaca «ię 40 ksi.
***** i  r,T jrgoda lU M n m ód  1 p o w leśo l*  lub 
teł z warazawikim tygodnikiem „Z iarno*  l 18 te ­

inami rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 4  k.

.  ni arowinoyi 8  „ M  ,
W» Lwowie za ednozzenie de domu dopiaci jls 

48 bal. zdeaięosnie.

Zamauh na obrządek łaciński.
Aranżerowie wieców i zborów prowadzą 

zażartą agitac ję  demagogiczną metylko wśród 
włościan i mieszczan ruskicL, ale ściągają też na 
„wicza mało uświadomionych chłopów pi lskich 
(łacioDików i, Wiadomy, że na tych wiecach mó­
wi się tylko o reformie wyborczej, ak  szerzy się 
też propagandę zaborczą, m ającą na celu bądź 
źruLzczenie .udu polskiego w Galicyi wschodniej, 
bądź też wyparcie „Lachów" za. San, a nawet za 
Dunajec. Przyznaje s:ę do tego w sposóD mniej 
lub w.ęcej otwarty sam a prasa ruska. Oto njj.

naliczaniu" pisze. „Ruch na rzecz reformy wy­
borczej wywołał wśród narodu ruskiego nieby­
wałe dotychczas ożywienie. Nie dziw, że prócz 
chęci zakładania rzvtelń objawia się wśród luau 
ih i tana pragmeme (?) przechodzenia z obrządku 
łacińskiego na ruski". Rucu ten ma być widocznym 
w k lbu powiatach, a osobliwie na Podolu.

Skoro weźmiemy na uwagę, że we wszyst­
kich „wieżach" biorą udział księża ruscy, że po 
większej części ci księża je organizują, nie trudno 
•ię domyśleć, znąci pochodzą nowe zamachy na 
obrządek łaciński i kto budzi u Polaków-łacinni- 
ków „prpgnienie" wyrzekania się obrządku rzym. 
kat., a  przechodzenia na „russki “.

K u chlubie duchowieństwa polskiego stw ier- 
a r  należy, iż ono świadomem jest niebezpie­
czeństwa, jakie grozi Polakom, wyznawcom na- 
azego obrząaKu ze strony nie przebierającvch 
w środkach propagatorów narzucania obrządku 
f  i ruteuizmu i wedle sił odpiera coraz to 
b araz^ j mnożące się ataki i zamachy ni, łacinni­
ków. w praw ia to w gniew przeciwników naszych. 
Jeden z nich pisze w „Halioz “: „...Wszelako
bieda ute Ip j. Księża łacińscy, widząc wśród 
ludu ferment (wywołany przez parochów-wiczo- 
wyków, a może skutkiem wskazówki z góry, 
poczuli właśnie teraz objeżdżać „zagrożone pla­
cówki". W  pow. złoezowskim np. niema literalnie 
arna, w którymby nie jeździli po ruskich wsiach 
łacińscy i_męża-wizytatorzy"

1 >alej poważa się rzekomo „katolicki" organ 
ciskau na kapianów polskich inwektywy, jakoby 
zacnowanie się ich podczas wizytacyi było „bez 
granicznie bezczelne (1)“ (krajnie dierzko). Wy­
chodząc z tego stanowiska pisze „Halicz.*, że 
w rezultacie przychodzi do konfliktów między 
księżami a „świasz cennikam i" np. w Gołogórach, 
Olszanicy, Zazulach, Krugowie. Pomijamy d ra­
styczne opisy tych konfliktów, n łe przynoszących 
bynajmniej zaszczy'u strunie atakującej, tj. ru 

i- uwag§ ns sposób, jakiego
* , u* kase się trzymać propagatorom wscho- 
dinego obrządku w dziele tępienia mtynizmu 
wśród rolaków-łacinników w Galicyi wschodniej.

3Obrobieni na,eżycie prz^z parochów Mazu- 
rsy mają, celem sruczczon.a swego obrządku, 
wuonć do . tarostw oświadczenia, że przechodzą 
na bezwyziiauiowość (1), co jest dozwolonem na 
podstawie ustawy o wolności wyznań z 21 gru­
dnia 1867 nr. 142 d. pp. i międzywyznaniowej 
ustawy z 25 moja 1868 nr. 49 d. pp., normują­
cej swobodę przechodzenia z jednego wyznania 
na drugie. Gdy petent zgłosił w starostwie przej- 
^C1® ,v*e 2 latynizmu na bezwyznaniowość, ma 
t a  2 —3 dni posłać do starostwa picmo z oświad- 
czemem, że przechodzi znów z bezwyznaniowo­
ści na obrządek g r e c k i .  Równocześnie ma 
być petent u ruskiego parocha z oznajmieniem, 
ze chce przejść na obrządek gr.-kat. Wobec pi­
sm a — objaśnia „Halicz.* — wysłanego do s ta ­
rostw a o przejściu z ateizmu na obrządek ru ­
ski, może paroch wpisywać „nawróconych" bez­
zwłoczne w księgi cerkiewne, W ten suosób kier 
ruski, bez narażenia się na kłopoty, będzie raógl 
Mazurów całemi masami pozyskiwać dla ob­
rządku i narodu ruskisgo. Manewr z przechodze­
niem na bezwyznaniowość usunie sprzeciw - sta­

])e profundis
napisu!

T adeusz Liwocz G abryszew ski.

Za górami nikło słońce.
Złoty rąbes zmniejszał się — malał — za­

padał Pozostała po nim łuna purpurowa, cały 
zachód wypełniająca — powoli czerwień ustępo­
wać poczęła, gubiły się złote jej żyły, ciemniały, 
na czerwonem tle zarysowały się smugi szarawe, 
pc ięzniejące, zlewająee się w Larwę jednostajną.

Gdzieś z pod dachu wvDadł nietoperz, ro ­
zejrzał się, uderzył w błomarte wachlarze i roz­
począł łowy.

Szbdł wieczór.
Uroki wiosny patrzały z każdego zielonego 

liścia, z kwiatów łąk, płynęły pieśnią ptactwa, 
zasypiającegó w konarach drzew g a ju , leciały w 
świat z szumem boru, dźwięczały falą strumienia, 
płynęły z przeczyi tym dźwiękiem wiejskiego 
guwodu, co na Anioł Pański ziemi i niebu grał.

Ale większa wiosna była na twarzy W ojtka 
IPiastuna, co szedł ścieżynę do Dębowy.

Śmiały mu się oczy siwe; śmiały się do 
każdego jask ra  przy drodze, Każdego komara, co 
mu nad uchem brzęczał.

Szedł promienny po pracy dnia do uko­
chania swego.

Okrutnie się dużo wycierpiał, ale dziś on 
pan największy; nie mieniałby się 2 królem ni 
mocarzem. Zeszłej soboty kochanie to jego dało 
mu ust do pocałowania i rzekło: „Nie da mnie 
ojciec, to nie da. Żadnego nie miłuję, jeno ciebie, 
to twoją będę."

Uj ojciec! ojciec 1 W ojtek się srodze zafra­
sował, myśląc o nim.

Niby to chłop dobry, a tak opatrzny. Dzia­
dem go nazwał i po łbie ob ecał dać, jak mu 
do córki zachodzić będzie.

CięŻKie myśli go męczyć poczęły. — A no ! 
dziadem — ale mnie dziewczyna kocha — nie 
kogo. I na samą myśl o swej dziewczynm serce 
mu tłuc poczyna, jakby go obuchem po piersi 
walili. Straszna m arkota go wzięła. Za cóż ty 
mnie kochasz, złoto moje? Anim pan, anim do- 
stojmk, a ty mie masz za najlepszego.

Stanął — dla lepszej kalkulacyi i pięścią 
prowadził swe logiczne wywody. Widział w swej 
pamięci, jak  ją raz przez kry przenosił i włosów 
jej ugryzł kosmyczek. Ma je do dziś dnia w ka­
mizeli, w bibułce od cygara i rozwiia, jak  go 
bieda ciśnie. Pam ięta, jak  nią w karczmisku przy 
tańcu wywijał i ostatniego cwaneygiera w basy 
stawiał. Ej! rznęła ci kapela, aż we łbie huczało. 
Ale lepiej huczało, jak Trześniaka — szklanicą 
po czerepie zdziilił. A  bo i pocóż mu dziewczy­
nę jego na trunek zapraszał. Ale tego już nie 
pamiętał, jak  go potom pokrwawionego pizyjacio- 
ły z karczmy nad rzekę wlekli, jak go babka 
mastyką tygodmami smarowała.

Piękne czasy — dumał.
Łuny na niebie już dawno nie stało. Skle­

pienie uczyniło się szmaragdowe, zasiane złotymi 
punkcikami. Ludzi coraz mniej spotykał. Docho­
dził do lasu. Między drzewami noc już była 
wielka. Chłop znał drogę znamienicie — skręcił 
w ścieżynę jedną i parł naprzód. Czasem go ga- 
łęź po twarzy uderzyła — czasem o konar za­
wadził... szedł.

Z lasu nocne ptaki wołały Wojtek słu­
chał — pluł coraz częściej i mruczał: Zczeźnij 1 
Przy drodze jak spadłe gwiazdki lśniły święto­
jańskie chrząszczyki.

Gęstwina rzedniała Ukazało się czyste pole. 
Nol Już  niedaleko. W śród mroku nocnego za­
majaczyła postać ludzka — zbliżała się ku nie­
mu — a gdy się z nim zrównała, usłyszał: 
„Niech będzie pochwalony". Wojtka wstrząsło. 
Znał ten głos. Brzmiał mu w uszach od czasu, 
gdy powiedział: „Nie dla ciebie się Bronka 
chowa".

— Na wieki. Stanęli przed soDą.
— A to ty Wojtku?
— Ja.
— Dokądże?
— Do Dębowy na święto. — Dobranoc.
— W ojtku! To am pogadasz—ani przemó­

wisz ? Czemuś na mnie kwaśny a Bóg widzi nie 
ma czego.

— Nie kwaćnym, ale na gadanie czasu nie
mam.

—  Na czai zajdziesz; dziewczyna ci nie 
uciekni*

— Dziewczyną se zębów nie przecieraj..
— Tać ja  wiem, że ona twoja — nie biorę 

jej — zapomniałem dawno. Gniewać nie mamy 
się o có.

Szli razem i m leżeli, ale we W ojtku poczci­
wość poczęła brać górę. Przyznaje, dumał, że 
moja, jutici chłop on nie zły.

— No W ojtku! nie gniewajmy się.
— Ta nie.
Wieś, do której się zbliżali, do snu się kła­

dła. Gasły ogniki w szybkach odzywały się psy 
z łańcucha spuszczone.

— Noto na zgodę! Klemens dobył flaszy, wy­
ciągnął zwitek papieru, kforym była zatkana i do 
ust przytknął.

— Na dobrą! Wojtek pociągnął setnie. Ostra 
— rzeKł.

— Czysta para 1 Daj Boże.
— Daj Panie!

Pociągnęli znowu, potem wzięli się za ręce, 
pożyczyli nocy uobrej i rozeszli.

Szedł ja k  w tańcu. Same mu nogi latały. 
Wielka wesołość nań przypadła. Siarczysta p a r t  
— Klemens pan — pewno na codzien taką pija. 
Oj! Klemens — musiało go ominąć. Jak  na wil­
ka patrzał, ubić obiecywał, a tak zdobrzał nagle 
  serdecznr chłop — dumał zrońiwszy kroku.

Nic ino go ominęło. W głowie robiło mu 
się coś niewyraźnie, ale chwalił. Hej! coś mu w 
oczach mroczy.

Przecież wieś tuż, tuż b”ła — gdzieś nie 
dobrze zalazł. S tanął — rozglądać się począł. 
Ta*e tu!

Ukłuto go raz i drugi pod piersiim i — w 
głowie huczało, jak  w chlebnym piecu .. ,i nóg nie 
stawiał, jak  należy.

Począł go brać lęk okrutny; w gardle „nk- 
by rozżarzonycn nałykał się węgli i. usiadł..

Z za lasu podnosiła się tarcza miesięczna.
Rozlało się po świecie srebro roztopiono, 

chw ytało gałązek brzozy i sosnowych szpileczek, 
oblepiało kłos każdy, każdą trawaę.

I padło na twarz chłopa, co na traw ie le­
żał — padły promyczki na oczy szeroko rozw ar­
te. szklane, na twarz tę dobrą, na usta, które 
kochanie całowało.

Nie dobrze coś z chłopem.
Nie jęczy nie wyje, ale jakiś ból wielki 

musi mu p ró ć  wnętrzności, s c is ia  zęby i syczy 
jak  gadzina zgnieciona...

A  teraz rozpadły się mu znów ręce i zno­
wu wyciągnęły szeroko ; dyszy ciężko, jazby mu 
skała na piersiach leżała. I  myśli.

Myśli o tej kochanej, co tam  pizy wrotach 
nań czesi, i o Lem, że czeaa go nadaremno i że 
jej przykrość uczynit —  a pocóż pił? Potem 
wpadły myśli na starą  chatę ojcową Mateńka 
siwa go czeka, wieczerzę warzy i przędzie Takie
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tacy i w k ro ju , oddziacała p o ruszcjącc  i aa 
nasze społeczeństw o. O trzy m u jem y  m nóstw o 
rel&oyj ze w si i m iasteczek  o z e b ra r ia ch  lu ­
dności polskiej, nc. k tó ry ch  uchw alane je s t  
dom aganie się, ab y  w te n  ty lko  sposób p ra ­
wo w yborcze zostało rozszerzone, by  przez tc  
narodow ość n asza  we w schodniej o zęśc  k ra ju  
n ie  poniosła szkody. W H orodence za  in ic ja ­
ty w ą  ks. B ladow sĆ ego o d b y ła  się 4 bm . p o ­
g ad a n k a  w sali Sokoła. P re leg e n t d r. N ie­
w iadom ski w pó łto ia-godzin iiem  przem ów ie­
n ia  w ykazyw ał niebezpieczeństw o grożące Po­
lakom  we w schodniej części k ra ju , g d y b y  
w prow adzoną z o s ta ł ,  ta k a  le fo rm a , je  k r  p ro ­
ponuje b r G an tsch . Rusini, k tó ry ch  tak że  
znaczna ilość n a  to zebran ie p rzyby ła , e ta ra u  
się je  okrzykam i i h a łasem  przerw ać — 
interw encyc, a to li b u rm is trza  dr. Roszk: u n ie ­
m ożliw iła im  ich  zwmiaiy.

Różne projekty 
refermy prawa Wyborczego.

(Cwg dalszy.)
Poznawszy niebezpieczeńLtwa, jakiemi za ­

graca powszechne równe głosowanie niejako od 
dołu, nie możemy nie zwrócić uwag: na niebez. 
piecaeństwo, jakiem ono może zagrażać i od góry. 
„Może ono być, jak to już nieraz zauważono, wy- 
gednem narzędziem w ręku ambitnego a nie­
sumiennego panującego, do wzmożenia autoKra- 
tyzmu, do przedsiębrania zamachów stanu i do 
oparcia formy rządu na cezaryzmie, rozkazują­
cym ślepo posfusrnyaj masom Łatwo jest bo­
wiem podniecić — pisałem w r. 1895 6 1 c. str. 
22, 23 — niechęć mas nie posiadających i nie- 
oświeconych do kias sredmeb, do inteligenci, 
przedsiębiorców i pracodawców, do posiadaczy 
większych kompleksów ziemi. Czyniąc im złudne 
obietnice zmiany stosunków agrarnych, potanie­
nia cen żywności, złamania przewagi kapitału, 
podwyższenia płacy, łatwo jesf rozwinąć oc góry 
przy powszechnem równem głosowaniu taką agi- 
tacyę wyborczą, że w rezultacie wyborów znaj­
dzie się w parlamencie tylko m asa posłów..........
gotowa przyzwolić rządowi zswsze na wszystko, 
czego on tylko zażąda, pod urokiem owych ułu­
dnych obietnic które ją  trzymają na wodzy; ma­
sa wygodna i potrzebna do usunięcia j zgmece- 
nia tych warstw oświeconych a posiadających, 
którym rząd nieobce dać urośc* we wpływ i 
przewagę. S tara to jak  świat i praktykowana 
często polityka łam ania przewagi klas mniej 
licznych a silnych, oprowadzeniem w grę prze­
ciw nim k iks liczniejszych a słabszych,.... Możni 
często nielubią widzieć dokoła siebie silnTcfa a 
niezależnych ; wolą być otoczeni słabymi skaza­
nymi na to, by się wszystkiego tylko z góry mo­
gli spodziewać.

„Jeżeli więc potężny lub zręczny naczelnik 
państwa oawoła sie w razie kolizyi parlamen­
tarnej z k lasaur silne mi i mej ależnenr do „woli 
narodu" w formie rozwiązania parlamentu, na­
tenczas jest powszechne a równe prawo głoso­
wania bardzo dogodnym w jego ręku środki«m 
do otrzymania, w formie wyniku nowych wybo­
rów, zupełnej aprobaty jego polityki i jego pro­
gramu, do rozstrzygniunia sporu parlamentarnego 
na jego korzyść, a nawet do uzyskania nadzwy­
czajnych pełnomocnictw, kosztem postanowień 
konstytucyjnych, mających posłużyć do prowa­
dzenia zwycięskiej walki z opozycyą ; -  wszyst­
ko to zaś razem w 'edz: i prostą drogą do ceza- 
ryzmu czy autokratyzmu".

Widzimy też istotnie, że sejm cesarstwa 
niemieckiego, wychodzący z powszechnych, rów 
nych wyborów, niefylko nie przeszkadza prow • 
dzeniu wybitnie imperialistyczne,' polityki, *■ 
ją  jeszcze podtrzymuje i widzimy, że tamtej*1®

długie nitki, jak je; włos srebrny, jak księżycowy 
promyczek.

Klemens... serdeczy chłop... mówił, że ona 
jego i uczęstował setnie... a może i ojciec się 
udobruchał... do nóg mu padnie... niech Lij~, ale 
niech da ją.

J ą !  Na sam ą myśl o niej uśmiech mu 
skacze na usta... ona mu ręce zarzuca na opa­
lony kark szeroki... on ją  do piersi tuli... całuje... 
przyznaje, czemu tak późno przychodź.

Zamknął powieki — sine barwy poczynają 
mu stroić policzki.

Od wsi piosneczka płynie.
Niosą ją  w przestwór przeczysty wietrzyku 

podmuchy.
Umilkła słowicza romanze^a co orz miała t  

olchowych zarośli — umilkły głosy leśnych 
puszczyków i ligawki smutne jęki.

Płynie piosneczka coraz wyżej pod ten 
strop lazurowy., co ziemię otula, pod te ogniki, co 
jej przyświecają.

Martwiejące powieki konającego chłopaka 
rozwarły się; buchnął za r z tych łagodnych, si­
wych ócz, otwarły się aaimałe usta i jęk się z 
nich wydobył... ostatni. •

Z tym jękiem życie leciało w tajimm cze, 
nie dające się ująć ani określić bezdnie czasu i 
przestrzeni.

I  znów rozpoczął słowik swe pieśni, kaaf- 
życ żeglował dalej po szerokim stępi* i chwiały 
się kłosy.
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prawo wyborcze nie odejmuje rządom niemieckim 
charakteru rządów zasługujących na nazwę ledw 
maskowanego absolutyzmu, ledwie na pół Ł“

"ue nych. I widzimy wreszcie, źe to 
ohue, r  wne prawo wyborcze wysyła do parła 
memu bardzo wielu junkrów pruskich, moc lan 
dr&tów i coraz więcej socyalistów którzy już 
prawie wszystkie okręgi miejskie zdobyli i dalsze 
jeszcze zdobędą. Takiego garnituru zaś nie życzę 
ani austryuckiej radzie państwa, ani żadnemu 
innemu parlamentowi; cezaryzm i socyalizm 
dziwnie się godzą w Niemczech na tle powsze­
chnego głosowania.

Słusznie powiedział prof. Józef Milewski 
w swsj ślicznej mowie, wygłoszonej w sejmie 
d. 23 listopada 1905 przy dyskusyi nad reformą 
wyborczą, że powszechne a równe głosowanie 
jest w ustroju polityczni m tern samem, co po- 
główne w skarbówości. Jak pogłówne opłaca się 
nie od dochodu i nie w st osunku do dochodu, 
tylko w pewnej stałej, dla wszystkich jednako­
wej kwocie, tak samo teorya równości głosu da­
je  każdemu jeden równy głos, nie w stosunku 
do jego znaczenia i pożyteczności dla społeczeń­
stw a 1 państwa i nawzajem w stosunku do sto­
pnia interesu, jaki ktoś ma w istnieniu i funk- 
cyonowauiu państwa, ale niejako od (łowy, czy 
od sztuki, tak samo więc jak  nad pogłównem 
przeszła dawno do po^ądku dziennego nauka 
skarbowości, tak samo powinna przejść prakty­
ka ustrojów państwowych do porządku dziennego 
nad powszechnem a równem prawem  wybor- 
czem ; w nauce polityki zawsze tylko niektóre 
drobne grupy pisarzy go broniły. Jerzy M e y e r  
w swem wielkiem dziele „Das parlamenlarische 
W ahirecht" Berlin 1901 jest wprawdzie za po­
wszechnem prawem głosowania, ale widzi jego 
ujemne sk u tk i: chciałby je ograniczyć jakimś 
rodzajem nierówności, ale przeszedłszy kolejno 
pomysły R. Mohla, Scbaefflego, Benoisfa, pruski 
a/stetn trzyklasowy, system kuryalny itd., nie 
może się na żaden z nich zdecydować.

Na zakończenie jeszcze kilka uwag. Obec­
ne dzieje Francyi przedstawiają nam przeraża­
jący zanik zmysłu etycznego w prawie publicz- 
nem. Nie możemy tego zaniku przypisywać wy­
łącznie powszechnemu a równemu prawu głoso­
wania; ale patrząc na wyniki wyborów, obser­
wując fizyognomię izb francuskich, widzi się tak 
ogromne obniżenie poziomu parlamentaryzmu pod 
względem talentów i charakterów , że wolno wy 
razić przekonanie, i i  znaczną część tego obuiże- 
n ia  należy przypisać systemowi wyborczemu. 
W  Ameryce nazw# „Congres- Man* dawno już 
przestała być zaszczytną, mimo że tam  jeszcze 
nie całkiem powszechne prawo głosowania istnie­
je. Jedyny miły wyjątek, niejako oazę dla ducha 
i oka stanowi Szwajcarya, gdzie wszystkie trzy 
narodow ości; Włosi, Niemcy i Francuzi, wysta­
wiły w kantonie Tessyńskim pomnik z pięknym 
cytatem z „W ilhelma T e lia " : „W ir wollen sein 
ein einig Yolk von Brfldern, in keiner Noth uns 
trennen and Gefahr*. Ale to jes t możliwe tylko 
w Szwajcaryi ze względu na podniesione j i i  
wyżej jej właściwości.

Foza Szwajcaryą doznać muszą zupełnego 
zawodu ci, którzy się spodziewają, że w pań­
stwie wielojęzycznem powszechne a równe gło­
sowanie przyniesie spokój narodowościowy. Tego 
nie spodziewał się i sam prezydent ministrów br. 
Gautsch z początkiem października r. 1905, 
wtedy bowiem oświadczył w izbie posłów, że za 
przedwstępny warunek wprowadzenia powszech­
nego równego głosowania uważa wytworzenie się 
poprzednie pewnego modus viTendi pomiędzy 
narodowościami. Czy dziś spodziewa się, że ten 
modus viveudi znajdzie się sam przez się, jako  
skutek ewentualnie przeprowadzonej reformy, tego 
niewiem, ale że tak nie będzie, to mi jest na 
pewne wiadomo. Może być wtedy mniej sporów 
i walk narodowych przy wyborach, jeżeliby 
okręgi wyborcze miały być oparte na ściśle na 
rodowej podstawie, alo ;&ato tem więcej i tem 
zaciętszych walk będzie pomiędzy wybrańcami 
tych okręgów w izbie samej, gdzie zawsze będą 
tacy, którzy, słusznie lub niesłusznie, będą się 
czuć przez ordynacyę wyborczą narodowo po­
krzywdzeni.

Należy też stwierdzić, że interes narodowy, 
owa najwyższa kierująca polityką idea i św ię­
tość, nie znajduje jeszcze dostatecznego p o u ­
czenia i ubezpieczenia przez samo zdobyci'' n-i- 

wiedo'ej cyfrowo ilości mandatów pr/.. j  da- 
i '.ch pewnej narodowości. Aby zyska- tę -ę- 
lojm ię, potrzeba jeszcze czegoś w ece,: potrze­
ba dpowiednicb nierówności w prawie wybór*
C.oiil.

Welmy przykład. Nikt pewnie nie zaprze­
czy, że Wszeehmeuncy (tak Schonererowcy jak 
i t. zw. „wolni1-) tudzież socyaliści niemieccy są 
Niemcami, a jednak nikt również nie zechce 
twierdzić, że narodowe niemieckie stronnictwa 
(niemiecka partya postępowa, ludowa, chrześci­
jańsko socyalna czyli Luegerowska, centrum 
katolickie) będą mogły uważać interec narodowy 
njemiecki za zabezpieczony, gdyby większość 
mandatów takim właśn - N;emcom się dostała. 
To samo odnosi się d - -wszystkich narodowości, 
niewyjmująo i Polaków.

Interes narodowy składa się z całego sze­
regu interesów szczegółowych, z całej masy d ą ­
żeń, aspiracyi, zapatrywań, tradycyi, właściwości 
i zdobyczy duchowych, cywilizacyjnych, histo­
rycznych, ekonomicznych, społecznych, państwo- 
wo-politycznych, które stanowią dorobek pewne­
go narodu, zdobyty jego krw ią i trudem , wysił­
kiem rąk i głów, ofiarami z życia jego naj­
lepszych synów, a które przedstawiają się razem 
wzięte, jako istota, właściwości i kultura pewne­
go narodu. K toby więc wszystkie lub przeważną 
część tych składników interesu narodowego, tego 
co stanowi pewien typ odrębności narodow ej 
niszczył lub negował, ten szkodziłby tylko in te-. 
resowi narodowemu zamiast go popierać, pomim- o 
że z gory przyznajemy, że mógłby działać ' w 
niezaprzeczalnej dobrej wierze i pomimo że 
niem iel% śm y najmniejszego praw a wątpić, że 
jest i ca^je się być Polakiem.

Stwterdzić również mueoę, że jeżeli sy ste- 
rnowi kury sinemu zarzuca się Masowość (co jest 
tjlko  wtedy prawdą, gdy kurye są źle urządz one), 
to  system powszechnego & równego głoso’ gania 
jes t więcej, niż klasowym, bo jest monop- alisty- 
cznym; daje wprost, monopol mandatów, jednej 
klasie, tj. tej, k tóra się opiera nie na wsp ólności 
jakiejś idei lub jakiegoś interesu społe cznego, 
lecz tylko na przewadze cyfrowej większi iści. — 
A wtedy trzeba bardzo wysokiego stopni .a cnoty 
obywatelskiej, takiego, jaki się w życiu < jodzien- 
nem nie często spotyka, ażeby tąj cyfrow 'ej prze 
wagi nie nadużyć dla siebie a  crzeciw dobru 
publicznemu.

Z zestawienia wszystkich właściwi jści po­
wszechnego a równego prawa wyborczeg ;o z w ła­
ściwościami ustroju, stanu społecznego, stosun­
ków narodowościowych i td. w Austryi, , przeko­
nujemy się, że ono działałoby tu wpr< js t anti- 
państwowa, w sposób wręcz szkodliwy dla ogól-

no-państwowych interesów i że, jak słusznie za­
uważył jede - v. naszych najwybitniejszych mężów 
stanu ono nadawałoby się właściwie raczej dla 
.............................ziemi przedarulańskiej!! Cóż. kie­
dy nawet sejm przedaruiański nie chciał się po­
znać na tem dobrodziejstwie i zamiast powsze­
chnego równego głosowania wprowadził sobie 
ustawą z 7 wrześn a 1902 tylko piątą kuryę dla 
wyborów sejmowych.

(C. d. n.) STANISŁAW STARZYŃSKI.

Koalicya węgierska i korona.
Spraw a n ieudałego  porozum ienia m iędzy 

koalioyą w ęgierską a  koroną, ja k o  też  kw e­
s ty  a ; ja k i dalej o b ró t w eźm ie próba siły  n a ­
rodu z koroną, z a jm u je  n a tu ra ln ie  w  dal­
szym  oiągu uw ag ę publiczną. „P este r L lo y d 11 
zauw aża, że w sp raw ia  o rg an iza ry i narodo­
wego o p o ru , n a jtru d n ie js z ą  ro lę  odegra 
k w esty a  p ien iężna. P ism o to  zaznacza także, 
ie  w p u b lik acy i dokum entów , odnoszących 
się do o s ta tn ich  rokow ań, k o m ite t koalicyjny 
w idocznie śoisłym  nie był, skoro w pierw szem  
zleceniu  m onarszem  opuszczono p u n k t n a j­
g łów niejszy , n a  k tó ry  n aw et k o m ite t koali- 
o y jn y  w sw ej odpow iedzi się pow ołuje a 
m ianow icie ; że korona w ypow iedziała życze­
n ie, aby  koalicya je j i k ra jo w i o ddała  u słu g ę  
przez objęcie rządów .

C iekaw e są rów nież rew elacye, do tyczące 
okresu przed  pow ołaniem  h r. A ndrassy’ego 
do m onarchy  i n as tęp n ie  ob rady  kom ite tu  
k oalicy jnego  n ad  p ierw szem  posłaniem  mo­
narch y . O tóż, ja k  donoszą, opow iadano w 
k lu b ie  lib era ln y m  w obecności przew ódców , 
h r. T iszy , L u k acsa  i H ieronym iego, iż s tro n ­
n ic tw o  lib e ra ln e  o trzy m ało  było stanow cze 
in fo rm aeye, że pow ołanie h r. A ndrassy’ego 
do W iedn ia , poprzedziły  porozum iew ania się, 
k tó re  k aza ły  słuszn ie p rzypuszczać, iż kom ­
prom is do sk u tk u  p rzy jdz ie . Z  początkiem  
roku  m ianow icie m ia ł L u k acs posłuchanie u 
oesarza, po k tórem  za raz  k aza ł cesarz w ezw ać 
hr. Ą ndrassego , aby  się rozm ów ił z m in istrem  
w ojny , jen . P ittre ichem , czego sk u tek  by ł 
ten , że hr. A n d rassy  do cesarza pow ołany  
został, coby z pew nością nie było nastąp iło , 
gdyby  k oalicya  n ie b y ła  ośw iadczy ła goto 
wości w y łączen ia  żąd ań  m ilita rn y ch . Dopiero 
w tody, gdy cesarz  u zy sk a ł pew ność, że to  
się s tan ie , n as tąp iło  pow ołan ie h r. A ndrasse 
go do W ied n ia  i w ręczen ie  m u  propozycy j, 
k tó re  od ow ych z 23 w rześn ia ogrom nie" od­
b iegały .

Z dobrze poinform ow anego źród ła  do­
w iadu je  się ta k ż e  „N eues P ester Jo u rn a l" , że 
n a  p ierw szem  posiedzeniu  k o alicy jn eg o  kom i­
te tu  w ykonaw czego  po pow rocie h r .  A n d ras- 
sego z W ied n ia  panow ało usposobienie d la  
poko ju  n ad zw y cza j pom yślne. P rzed  posie- 

zen iem  o d b y ła  się k o n ie ren cy a  w szystk ich  
członków , n a  k tó re j Lr. A n d rassy  treść  po­
selstw a ko ro n y  zakom unikow ał. O tóż n a  tem  
p ierw szem  posiedzen iu  w szyscy by li teg o  zda­
nia, że p ropozycye m o n arch y  p rz y ją ć  należy  
bez zm iany . Przeciw  tem u  w y stąp ił jed y n ie  
U gron , i w  końcu , w idząc się odosobnionym , 
w yszed ł ze sali. N a z a ju trz  poczęły  się a tak i 
U grona n a  k o m ite t k o a licy jn y ; & n ad to  p re 
zy d e n t iz b y  posłów  J u s th  p rz y b y ł do Koszuta 
z w y rzu tam i, d laczego k o m ite t od żąd ań  m i­
li ta rn y c h  o d stąp ił.

W ięc też  u a  d ru g i dz ień  k o m ite t koali- 
c y jn y  ju ż  w  zu p e łn ie  innem  usposobieniu  
zeb ra ł się  d la  u łożen ia  odpow iedzi n a  p o se l­
stw o  k o ro n y  i p rzyszło  do tego , że nowe 
sfo rm u ło w an o  żądan ia. Ku pow szechnem u 
zdz iw ien iu  ta k ż e  br. B anffy  o b staw ał przy  
tem , aby  now e żąd an ia  ekonom iczne w sta ­
w iono w  odpow iedź. J  k ied y  n a z a ju trz  ob ra­
dy  się sk o ń czy ły , o św iadczy ł hr. A ndrassy , 
źe te ra z  p o s trad a ł w szelką nad z ie ję , iżby jeg o  
m isy a  m o g ła  się pow ieść.

W  p ią te k  d. 2 bm  przyby ł h r. A ndrassy 
do cesarza . A u d y e n cy a  trw a ła  dw ie godziny. 
C esarz z u w ag ą  p rz y s łu c h iw a ł się w yw odom  
h r .  Ą n d rasseg o  i  z a p y ta ł  go, czy n ie  m a 
czego n a  piśm ie. A n d rassy  o d p arł, źe m a ; 
w ted y  oesarz pron ił go, aby  te  zap isk i z łoży ł 
w  k an ce la ry i g ab in e to w e j, k tó ra  się g ru n to ­
w nie  za s tan o w i n ad  m m i. O dpow iedź m o­
n a rc h y , k o n s ta tu ją c a , że koalicya  n ie  p rz y ­
ję ła  p o se ls tw a  k o ro n y , zo s ta ła  h r. A ndras- 
s«m u w n ied zie lę  n a  p iśm ie doręczoną.

Listy z Warszawy.
(Mieufmośó wobec obiecywanej swobody wyborczej ze 
strony ogółu. Pogłoska o zniesieniu stanu wojenne­

go. Jego przypuszczalne skutki.)
W arszaw a 5 lutego.

Pomim o zebrań przedwyborczych, o których 
niedaw no donosiłem, sam a akcya nie może s !ę 
jakoś ożywić. Ogół n ie chce się dać przekonać, 
ze b ędzie można prowadzić bez przeszkody agi 
tacy ę i że pierwszy lepszy policyant lub żołnierz 
nie zechce wkroczyć czynnie w sprawę, aby wy 
bor ców do porządku przyprowadzić. Nie trzeba 
się temu dziwić. Codzienne przykłady różnych 
na dużyć stanu wojennego, zaczepianie ludzi spo­
ko jnych  i zdążających do zajęć, nie wniecają 
u /h o śc i. Wyborca zmuszony mieć przy sobie 
p aszport, nie czuje się wolnym obywatelem, a 
* wiatr, który wieje, nie jest zbyt przesiąknięty 
konstytucyjnymi miazmaiami. Kozak jest zawsze 
najbardziej widomym stróżem praw a, a nahajka 
kodeksem. To wszystko nie usposabia parlamen­
tarnie.

Znów dziś rano pojawiła się pogłoska, tym 
razem  dość stanowcza (co nie przeszkadza, że 
może się okazać fałszywą) o b 1 i z k i e m 
z n i e s i e n i u  s t a n u  w o j e n n e g o .  We­
dług jednej wersyi stan ten zniesiony ma być 
we czwartek (8 bm.), według innych w sobotę 
(10 bm.) Jeszcze inna odm iana tej wersyi, mia­
nowicie, że ministerstwo spraw wewnętrznych 
naznaczyło term in zniesienia stanu wyjątkowego 
na czwartek, ale gen. Skałon i W eiss telegra­
ficznie prosili o przedłużenie o dwa dni, a b y : 
„mieć czas ukarać kilku anarchistów żydowskich". 
Ukarać — to znaczy rozstrzelać. Ten ostatni 
szczegół zadziwia, bo, jak dotąd, nie robiono so 
bie am barasu ani ceremonii z rozstrzelaniem 
W yrok został wydany doraźnie, bez sądu, wypro­
wadzano skazańców do fosy w cytadeli, przy­
wiązywano do słupa, odczytywano im wyrok — i 
wykonywano go natychm iast. Czasu do tego nie 
zużywano wiele.

Jeszcze jeden szczegół z powodu egzekucyi 
bez ządu. Zapytywani reprezentanci władzy, dla­
czego każą rozstrzelać skazańców, zamiast wie­
szać (kara tradycyjna w Rosyi) mieli odrzec, że 
koszta rozstrzelania są mniejsze, aniżeli wiesza­
nia i mniej to przyczynia zachodów... Dziwna 
oszczędność!

W razie, gdyby się wieść o zniesieniu sta­
nu wojennego sprawdzić miała, za co wcale nie

ręczę, natenczas uwolnićby musiano prawie wszy­
stkich uwięzionych bez sądu, zaniechać egzekwo­
wania kar pieniężnych, nałożonych bez wyroku, 
pozwolić na wznowienie wydawnictw, zawieszo­
nych samowolnie itd. Zostaliby tylko ci w wię­
zieniu, którymby prokuratorya wytoczyła sprawę 
i stawiła wniosek o zatrzymanie w areszcie. Ta­
kich byłby niewielki procent wśród aresztowa 
nych. Liczba ich ograniczyłaby się do obwinio­
nych o czyny gwałtowne, schwytanych z bronią 
w ręku itp. A ponieważ prokuratorya, także szy­
kanowana przez władzę wojskową, znajduje się 
w otwartej przeciw niej opozycyi, więc niew ąt­
pliwie byłaby niezbyt pochopną do wniosków 
o aresztowanie lub przetrzymanie w więzieniu. 
Tak np. wszyscy, uwięzieni w sprawie poloniza- 
cyi urzędów gminaych, musieliby zostać puszcze 
ni na wolność, tak włościanie, jak właściciele 
ziemscy. O ile zresztą obliczyć można, areszto­
wanych bez sądu w całym kraju jest obecnie 
kilkanaście tysięcy. Liczba 20 tysięcy, podawana 
przez niektórych, zdąje mi się przesadzoną.

Słowem reprezentanci władzy wyjątkowej 
roniliby łzy, gdyby tyle ich pracy poszło na 
marne jedne ji pociągnięciem pióra ministeryal- 
nego. A ilu wielkich ludzi, na prowincyi zwła­
szcza będących dziś panami życia i śmierci, z 
generałem Bobylewera z Kielc na czele, słynnym 
autorem słynnego prawa, zeszłoby znów do zwy­
kłej codziennej roli i znaczenia ordynaryjnyct, 
niekulturalnych, półdzikich stupajek, jakimi są w 
rzeczywistości 1 Strach pomyśleć, jakby się Po­
lacy znów rozzuchwalili.

W sprawie wyborów jeszcze słówko na z a ­
kończenie. Zgromadzenie w celu uczynienia wy­
borów bezstronniczymi, nie obfituje i pod tym 
względem w rezultat, ponieważ narodowi demo­
kraci zdecydowani są nie odstąpić w W arszawie 
od swych dwóch kandydatów : hr. Wł. Tyszkie­
wicza i adw. Fr. Nowodworskiego.

Nie poszliśmy zatem ani o krok naprżod.
M ichał.

Armia i flota francuska.
Dla upokorzenia, przygnębienia Francyi wy­

wołali prusomemcy sprawę marokańską, ale nie 
obliczyli skutków wszystkich, jakie się £ tej hi- 
storyi wyłonią, po części bardzo przykrych dla po­
lityki krzyżackiej. W  szerokich sferach niemiec­
kich już pojmują, ze ja sD ą a l skończy się konfe- 
rencya algecirska i w ogóle sprawa marokańska, 
ma ona dla Francyi to niezmiernie doniosłe zna­
czenie, że republika ze spotęgowaną energią i 
spotęgowanymi funduszami zajęła się udoskona­
leniem swojej armii i floty. Nowi ministrowie 
wojny Etienne i marynarki Thomson objęli ster 
i zaraz powiał duch nowy na polu militarnem. 
Zamiast niedbalstwa i eksperymentowania środ­
kami zarówno niezdałymi jak  kosztownymi, w 
czem ministrowie Andre i Berteaux, tudzież so- 
cyaiista minister marynarki Pelletancelowali, p a ­
nuje we wszystkich gałęziach armii i m arynarki 
czynność najżywsza i najplenniejsza

Okazuje się już to dowodnie, że jenerał An­
dre, którego kilka lat trzymano na posadzie mi­
nistra wojny, jak i jego następca, giełdowiec 
Berteaui, porówno niezdolni byli do swego urzę­
du, jak niefortunni w wyborze środków, Ż6 ża­
dnego nie mieli wyobrażenia o zadaniach i po­
trzebach armii. Zresztą fatalne akta co do rzą ­
dów Andrasego jeszcze niezamknięte. Stały b o ­
wiem sprawozdawca budżetu armii w izbie posłów, 
rad?Kał Klotz, ogłosił do budżetu na rok bieżący 
memoryał, zawierający szereg ciężkich dla An 
drego zarzutów.

Dość przytoczyć, że ulepszenie artyleryi — 
na które w r. 1900 sumę 416 milionów franków 
uchwalono, w r. 1905 — gdy Andre ustępował, 
zaiedwo w najdrobniejszej części było wykonane. 
Na wybudowanie fortec Verdun, Toul, Epinal, 
Belbork (od strony Niemiec), tudzież na po­
wszechną reorganizacyę forty fik acyj na granicach 
lądowych i morskich, na co 439 mil. franków 
w r. 1900 pozwolono, przez pięć lat tylko szóstą 
Część tej sumy wydano. Zaopatrzenie armii w 
prowiant, mundury itp., któreby w razie całko­
witego przeprowadzenia 95 mil. franków wyma­
gało, zostało najokropniej zaniedbane.

Wiadomo, że Andre, będąc ministrem 
wojny, gdy pewien generał jedną z ważnych dla 
zbrojności kraju spraw poruszył, odpowiedział 
mu opryskliwie:

— Czy pan sądzisz, że mam czas na takie 
rzeczy? Objąłem mój urząd, aby zdechrześcijam- 
zować arm ię i napoić ją  ideami republikańskietni 
i nie znam ważniejszego i pilniejszego nad te 
zadania.

Otóż będzie miał Andre sposobność do zło­
żenia rachunków ze swego urzędowania, gdy 
komisya, której tę sprawę poruczono, pracę swoją 
wykończy. Nowy minister wojny Etienne już za­
powiedział, że głównem jego zadaniem będzie 
wedle możności wyrównać błędy awoich po­
przedników.

O nędzocie rządów Pelletana jako ministra 
marynarki już  sąd dawno wydano. Mile wspo­
minać będą o nim tylko robotnicy arsenałów 
i warstatów morskich, których życzenia co do 
podwyższenia płacy i skrócenia dnia roboczego 
rad spełniał — ale m arynarka pod jego kierun­
kiem, zamiast spotężnieć, okropnie podupadła.

Nowy minister marynarki Thomson chce i 
snać potrafi zabrać się z całą energią do pracy 
i postawić flotę francuską na niebywałym dotąd 
stopniu siły i sprawności. Nie zaprzecza on 
wcale, że flota francuska przebywa obecnie okrer 
przesilenia, ale też zapewnia, że w najkrótszym 
czasie Francya otrzyma flotę, która każdemu 
najezdnikowi zdoła stawić czołc — z wyjątkiem 
juścić Anglii, o czem jednak wobec porozumienia 
francusko-angielskiego mowy nie ma.

Jakoż w Anglii z ogromną radośoią pow i­
tano nominacyę Thomsona na szefa marynarki 
francuskiej, a pras? angielska zapewnia, ie  
Thomson zrobi z m ynarki francuskiej to, czem 
być powinna, tj najsibiiejszą po angielskiej flotę 
na świecie.

Żywszy też duch wstąpił w jenerałów  fran­
cuskich. Dowodząc; korpusem 12 jenerał Tour- 
nier wystosował do pułkowników okólnik z ra ­
dami co do mota*nego wychowania młodych 
żołnierzy. Wiele zależy na ich wychowaniu oso- 
bistem, domowem i oywiinei i. ale przedewszyst- 
kiem należy dbać o wy oho w nie militarne, skie­
rowane ku jedynemu celowi wojska, tj. ku woj­
nie. „Wyruszymy w po>e — ?tamy w tym okól­
niku —  z żołnierzami, któi nigdy w ogniu nie
stali, którzy nie mieli jpk da wniej, iposobności 
do zaprawienia się w pomniejszych utarczkach 
do walki z nieprzyjacielem. Będą od razu rzu­
ceni w bój w okoliczności* li, narażających na 
demoralizacyę, która arm ię zniweczyć może. 
Dlatego już w czasie pokoju należy wychowywać 
żołnierza z tego stanowiska i o ile to być może, 
przestrzegać go i chronić przed wszelkimi wpły­
wami, któreby szkodliwie na moralność jego od­
działywać mógł7- Dla podniesienia moralnej siły

wojska należy mu wpoić zaufanie do komendy, 
budzić w niem uczucia szlachetne i rozum jego 
uzbroić przeciw wszelkim, jakieby zaskoozyć 
mogły, wypadkom.*

Mowa tu widocznie o socyalistach, którzy 
stale szerzą między żołnierzami dezorganizacyę, 
ducha rokoszu. Rząd, którego większość pa.lk- 
m rm arna stoi socyalistami, usiłuje tamować te 
agitacye w wojsku. Ale chyba napróżno! Wszak 
on systematycznie tizym a się przytoczonej po­
wyżej zasady Andrego i wyplenia religijność, 
więc podstawę wszelkiej moralności, więc też 
wojskowej. Jeżeli kilka jeszcze lat potrwają we 
Francyi rządy tegoczesne a zarazem pokój potrwa, 
to propaganda socyaiiatyczna z6angrenuje i 
armię.

SC ro ttik a .
Lwów, dnia 8 lu*tgo 1906. 

A a le n iU n y l i .
W piątek 9 lutego Apolonii P. — Gr. kat. Joa- 

r a  Chryz. — Kai. słcw. G orysław a.
Wschód słońca 7*25. ja c h ó i 5'07.
W  sobotę 10 lutego Scholastyki Panny. — Gr. 

kat. Jefrem a. — Kai. slow. Tom iła bł.
W schód słońca 7 28, zachód 5 09.

— Odznaczenia. Cesarz nadał inspektorowi 
szkolnemu w Wieliczce, Stanisławowi Pallanowi, złoty 
krzyż zasługi z koroną.

— Mianowania. Cesarz zamianował radcę le­
śnictwa Józefa Flechnera, starszym radcą lasowym we 
Lwowie.

Minister rolnictwa zamianował Stanisława 
Pałkę i Stanisława Dziadyka, praktykantami raeu. 
w dyrekcyi domen.

— P rz e n ie s ie n ia . Namiestnik przeniósł st. 
wete.ynarzy pow.: Z. Furtigk z Limanowej do Pod­
górza, W . Tychowskiego z Drohobycza do Lwowa, 
j .  Łuckiego z Przeworska do Bochni, dr. K. 
Rutkowskiego z Podgórza do Krakowa; weterynarzy 
pow.: M. Orzechowskiego ze Sambora do Lwowa, J , 
Strutyńskiego z BuCzacza do Przeworska, J . F ał­
kowskiego z Kamionki do Baczacza, J . Zagórskiego 
z Tarnobrzegu do Husiatyns., W. Hiolskiego ze 
Lwowa do Tarnobrzega i E. Zbudowskiego z So­
kala do Brzozowa; oraz asystentów weter.: G. So­
kołowskiego ze Lwowa do Kamionki, L. Poppera 
ze Lwowa do Starego Sambora, S. Jakubowskiego 
z Husiatyna do Limanowej, W. Piaseckiego z Rze­
szowa do Lwowa i St. Soleckiego zo Lwowa do Dro­
hobycza.

— W y d z ia ł krajowy zamianował aplikanta 
raeh. Stan. Pacześniowskiego praktykantem rachun­
kowym, dyetaryusza rach. Wład. Roszkowskiego 
aplikantem rachunkowym, pisarza etatowego Mi­
kołaja Cudziłę asystentem manipul., aplikanta mani­
pulacyjnego Józ. Telakowskiego pisarzem etatowym 
przy wydz. kraj.

—  ZJ»zd u rz ęd n ik ó w  państw ow ych z całego 
państwa, który odbył się wczoraj w Wiedniu, uchwa­
lił rezolncyę, zawierąjąca znane postulaty urzędników, 
między nimi 35 lat służby.

— P. G rek  zaprzecza . W środę właśnie ty­
dzień minął, gdy „N. fr. Presse" powtórzyła roz- 
strzelonemi czcionkami ze sprawozdania „Słowa poi." 
te ustępy z przemówienia p. Greka, które były ubli­
żającymi dla Koła poi., a które u wielkiej ilości 
członków Koła, zaliczających się nawet do stronnic­
twa demokratycznego, wywołały obnrzenie i zamiar 
postawieuia wniosku na wykluczenie p. Greka z Ko­
ła. P. Grek pozwolił, aby eały tydzień kalumnia 
rzucona na Koło poi. została nie sprostowaną i o- 
biegała prasę niemiecką i dopiero wczoraj na 12 
godzin przed zebraniem się Koła poi. „N. fr. Pres­
sa* pomieściła następujące pismo p. Greka: „Szano­
wny Panie Redaktorze! Zobowiążesz mnie pan do 
głębokiej wdzięczności, jeżeli zechcesz uprzejmie w 
swem cennem piśmie spiostosować, łe  sprawozdanie 
o mojej dnia 29 stycznia b, r. we Lwowie wygło­
szonej mowie, w jednym ustępie prawdzie nie odpo­
wiada. Powiedziane jest w tem sprawozdanin, jako­
bym ja miał się wyrazić, iż polityka Koła polskiego 
jest polityką intryg, kłamstw i podatępstw. Oświad­
czam więc zupełnie stanowczo, że słowami takiemi 
się nie posługiwałem; w dłuższej mowie omawiałem 
politykę kierującej konserwatywnej większości mego 
klubu wobec reformy wyborczej i wyjaśniałem, że 
naszym dyplomatycznym przywódcom łatwem będzie 
swoje opozycyjne stanowisko poza popularne warun­
ki i zastrzeżenia ukryć. Z wysokiem poważaniem, 
poseł dr. Grek.

—  Patryotyssm ludowców. Bardzo ciekawy — 
choć nad wyraz ubolewania godny — wywód po-* 
mieszczą „Kurj. Lwów." w kwestyi: ile mamy żądać 
mandatów ? Czytamy tam :

„Otóż rząd proponuje już obecnie 90 manda­
tów dla Galioyi, zamiast 78, o ile więc chodzi o 
mandaty polskie i ruskie, o repreientaoyę krają, nie 
ma potrzeby formułowania eonditio sine qua non, 
chociaż powinniśmy gorliwie ubiegać się o dalsze 
jeszcze powiększenie liczby mandatów z Galicyi. Co 
do li zby mandatów p o l s k i c h  z Galicyi, to Pola­
cy uzyskali dotychczas z 78 mandatów 72 mandaty, 
czyli 17°/, ogólnej liczby mandatów, podczas gdy 
ludność polska w Galicyi atanowi tylko 15°/t ladno- 
ś i w calem państwie. Jakkolwiek zatem kraj nasz 
co do liczby mandatów dotychczas był pokrzywdzony, 
to jednak Polacy w Galicyi w ramach niesprawiedli­
wej ordynacyi wyborczej umieli zdobyó taką repre- 
zentacyę, jaka im się według cyfry ludnośoi polskiej 
należy, a nawet znacznie większą, gdyż według licz­
by luduośoi mieliby Polacy w Galioyi prawo tylko 
do 64 mandatów. Całe pokrzywdzenie kraju od­
biło się jedynie na Rusinach, gdyż Rnsiui z Ga­
licyi, liczący 13°/# ludności Przedlitawii, po­
siadali dotąd tylzo 1 pro. ogólnej liczby man­
datów !

„Ze Btanowiska narodowych interesów polskich 
powinniśmy więc, podobnie jak to czynią Niemcy, 
żądać, aby dla Polaków w Galioyi wypadło tyle 
mandatów, ile dotąd dzierżyli, (j. 72 mandaty, a 
nadto, aby dl# Rusinów w Galicyi dano stosowną 
nadwyżkę mandatów. Ponieważ według podziału o- 
kręgów wyborczych, wypracowanego przez namiest- 
uiotwo lwowskie, przypadałoby Polakom (wraz z ży­
dami) 65 mandatów, a 25 mandatów Rusinom, 
przeto powiększenie liczby mandatów galicyjskich o 
7 i wyznaczenie tych mandatów dla miast polskich 
czyniłoby w z u p e ł n o ś c i  z a d o ś ć  słusznym 
postulatom narodowym polskim, przyczem zma­
lałoby znacznie dotychczasowe upośledzenie kra­
ju a i Rusini uzyskaliby pokaźną reprezen- 
tacyę.

„Przy takim rozdziale mandatów Polacy w Ga­
licyi otrzymaliby o 2 °/# mandatów więcej, niż we­
dług luduości wypada, zasada więc reprezenta- 
oyi narodowościowej w stosunkn jedynie do liczby 
ludności byłaby złamaną, a w obco tego Polaey 
nie mogliby oponować przydzieleniu większej sto­
sunkowo liczby mandatów Niemcom, gdyż przy
takiem samem uprzywilejowaniu Niemców powin- 
niby oni także otrzymać 41% mandatów za­
miast 36 prc. według stosunku ludności nie­
mieckiej.

„W ogóle bezwzględne upieranie się przy 119 
mandatach, tj. przy 28®/0, jak to ze stosunku lud­
ności Galioyi wypada, byłoby tylko wtedy uza­
sadnione, gdybyśmy te samą zasadę proporeyo- 
nalności chcieli zastosować i do Rusinów, gdy­
byśmy zechcieli zadowolić się 64 mandatami, a 
Rusinom gotewi byli odstąpić 55 mandatów. Jeśli 
jednak w walce o liczbę mandatów powołujemy 
się na 15°|0 ludności polskiej i 13% ludności 
ruskiej, razem 28% ludności Galicyi, a zamie­
rzamy ze zdobytych mandatów lwią część zabrać 
dla siebie, rzucając Rusinom tylko małą cząstkę, 
to takie stawianie kwrstyi nie jest ani słuszne, ani 
logiczne. *

Tak pisze w językn polskim, wydawany „Kur- 
jer lwowski*. Polemika i komentarz — zbyteczne.

K ron ik* lwowska.
-r- Śnieg, rzadki gość w tej zimie, spadł ODficie 

tej nocy i pokrył całe miasto białym puchem.
W dzień jednak temperatura podniosła się ponad 
zero i Śnieg począł tajać. Popołudniu padał śnieg w 
dalszym oiągu, lecz bardzo wilgotny, chwilami nawet 
z deszczem zmieszany.

- r  Ks Eleonora Lubomirska, gorliw# i za­
służona przewodnicząca stowarzyszenia Dzieciątka 
Jeans, urządza na rzecz tej wysoce pożytecznej in- 
stytucyi dwa wielce zajmujące przedstawienia, które 
odbędą się w sali kasyna miejskiego w dniach 25 i 
26 bm. Na przedstawienia te złożą s ię : teatr ama­
torski, oraz żywy obraz „Pod blachą" w wspOłcze- 
nych tyle barwnych kostyumach, zakończony uroczy­
stym polonezem. Jak wiadomo, „trup# ks. Eleonory" 
pamiętną jest z doskonałych popisów swoich w la­
tach poprzednich, niewątpliwie więc i tym razem w 
trzech umiejętnie wybrauych jednoaktówkach rozwi­
nie znane ewoje zalety. W obrazie bierze udział 
wszystko, co najbardziej wiośnianego ma w tej 
chwili towarzystwo iwowskie.

-f- P ow szechne w ykłady  un iw ersy teck ie .
W piątek, dnia 9. b m. dr, J. Zakrzewski: Akusty ■ 
ka — nauka o głosie (z doświadczeniami). Zakład 
fizyczny uniwersytetu Długosza 8. Początek o go­
dzinie 7.

-i- Z tow. „O chrona młodzieży**. W  nie­
dzielę dnia 11 b. m. o g. 6 wieczór odbędzie się w 
sali ratuszowej pogadanka na temat: „Trudności wy­
chowania młodzieży wśród dzisiejszych etosunków* 
na podstawie odczytu dyr. dra K. Petelenza, wygło­
szonego 17 grudnia.

-r  R ady  op iekuńcze. Coraz trudniejsze wa­
runki bytu najdotkliwiej oddziaływują n# egzystencyę 
tych, którzy sami swych interesów strzedz i bronić 
nie mogą, n» egzystencyę małoletnich. Wzmagające 
się zwłaszcza w większem mieście, jak nasze, za­
niedbanie i zepsucie młodzieży od niejakiego czasu 
nie schodzi z porządku dziennego dyskusyi publicz­
nej. Z rokn ua rok wzrasta liczba dzieci pozbawio­
nych wszelkiej opiski, kiórycn życie upływa ua uli­
cy, —  a w parze z tem idzie wzrost zastępu młodo­
cianych przestępców. O wiele większą atoli jest 
liczba młodzieży, u której skutki braku opieki nie 
objawiają się tak nagle i gwałtownie, nie mniej 
jednak fatalnie działają na jej przyszły los. Z niej 
rekrutują się te jednostki, pozbawione hartn moral­
nego i podstawy etycznpj, nie wyposażone należycie 
w naukę i wiadomości, potrzebne na oiężką drogę 
życia, jednostki, które lada pokusa sprowadza n# 
manowce. Nie od dzisiaj poznano rozmiary niebez­
pieczeństwa i konieczność walki ze złem i powstał 
stąd cały szereg organizauyj oświatowych i dobro­
czynnych. Myśl stworzenia nowej placówki w tym 
szeregu ma na celu jedynie jego uzupełnienie a po­
niekąd także stworzenie łącznika między poszczegól- 
nemi ogniwami. Chodzi o zespolenie w iuterssie
sprawy dwu czynników, to jest pracy obywatelskiej i 
władzy, którą państwo w sprawach opieki złożyło w 
ręoe sądów. Władzy tej sądownictwo samo w obec 
ogromu zadania bez chętnej i zorganizowanej pomo­
cy społeczeństwa we Lwowie w całej pełni znżytko- 
wać nie może. Z tej myśli zasadniczej zrodził się 
projekt założenia we Lwowie Rad opiekuńczych, na 
wzór podobnych organizacyj istniejących w innych
miejscowościach (np. w Kiakowie, w gminach po­
wiatu lwowskiego itd.) i rozwijających pomyśLą 
działalność. Otóż celem wszechstronnego omówienia 
sprawy tak co dc zasadniczej kweBtyi potrzeby ta­
kiego stowarzyszenia, jak też co do szczegółów or-
ganizacyi i ewentualnych zmian w projekcie statutu 
prezydent wyższego sądu kraj. JE. dr. Tchorznicki 
postanowił utworzyć komitet organizacyjny i w ty a  
celu sprosił wybitne osobistości, znane ze zwej pracy 
obywatelskiej, na pierwsze posiedzenie na 10 bm. o 
5 popoł. w sali prezydjalnej pałacu sprawiedliwości 
przy ul. Batorego.

-i- B udżet m . Lwowa ukaże się jutro lub w 
sobotę w druku. Radu miejska rozpocznie dyskusyę 
budżetową prawdopodobnie dopiero w poniedziałek 
19 bm.

Po załatwienia budżetu przyjdzie na porządek 
dzienny rady sprawa dzierżawy teatru. Prez, Mi­
chalski chce mianowicie naprzód uporać się z budże­
tem, obawia się bowiem, że dyskusya teatralna tak 
zaanimuje ogół radnych, iż wszystkie inne aprawjf 
poszłyby w odwłokę.

K ron ika krajowa.
Robot* w leeow a agitatorów ruskich wszela­

kiego autoramentu sprzykrzyła się już stanowozo 
włośoiaństwu ruskiemu. Przeczuwali to sprytniejsi 
aranżerowie tyeh widowisk teatralnych i na urzą­
dzeniu kilku wieców okręgowych, wszech-rnsskiegc 
i wszech-ukraińskiego wieou we Lwowie ohcieli 
ograniczyć pierwszy, główny dział swej roboty anti- 
polikiej. W  rezultacie akcya wiecowa zmiejaza się, 
przycicha, wygasa.

„Twardzi" alias „korzenno-russey" ksnserwt 
tyśoi, którym demagogiczna robota Ukraińców-„sepa­
ratystów* z razu bardzo była nie na rękę, trzymali 
się początkowo z dala od ruchu wiecowego. Potem, 
w połowie akcyi, by nie utracić do reszty gruntu 
pod logami, jęli się „starzy" roboty demagogicznej 
ze zdwojoną gorliwością, kroeząc, naturalnie, od­
rębnym szlakiem. Obecnie agitatorzy ukraińsko- 
■ocyalistyczni znaleźli się u kresn zamierzónogo eelu, 
a „twiordyje" dopiero w połowie drogi.

Dlatego to „iLusskaja rada" na łamach „Ha- 
liczanina* zaleca kontynuować „wieeziewoje dwi- 
zienije". Trzeba przecież prześcignąć „sieparatistow* 
ukraińskich i przeciwdziałać mnożącym się wiecom 
„protiwnikow", tj. Polaków, którzy „tnmanią" na­
szych tj. „twardych* chłopów — „kafe russkawo, tak 
i rimo-katoliczieskawo" wyznania. Polacy na swych 
wiecach żądają wyodrębnienia Galicyi; „Haliuz.* 
tłumaczy, łe to „rawniajetsa wwiedieniju u nai 
miniatiurnoi Połazi". Już dla tego samego „prawdzi­
wie rosyjscy ludzie w... Galicyi pewinniby oddziały­
wać dalej na ruskich mieszkańców tej prowincyi i 
na wiecach pouczać masy, jak „zbawiennem" byłoby 
dla ludu równe głosowanie, a jak zgubną dla „ro­
syjskich ludzi* idea wyodrębnienia Galioyi. A zatem 
„Halicz-“ wzywa „działaczy" ruskich gorąco do 
kontynuowania w nieskończoność roboty wiecowej. 
Nieehaj „wiecza" przychodzą do skutku i w naj­
dalszych zakątkach, choćby się miały zbierać i uaj- 
szczuplejsze garstki ludzi. Następuje apel do „twar­
dego" duchowieństwa, aby wiodło rej w akcy



wiecowej. „Halicz," spodziewa się, że parochowie 
fędą paraliżowali przewrotową działalność radykałów 
1 socjalistów. Wątpić można, czy to się ziści; 
dotychczasowy bowiem przebieg wieców ruskich 
■twierdza najdowodniej, że w bardzo wielu miejsco­
wościach księża ruscy urządzają wiece pospołu i  
ehrzczoDymi i niechrzczonymi internacjonałami, a 
posłanie władyków pozostaje głosem wołającego na 
puszczy.

Kronika powszechna.
§ P o g rze b  C hrysiyana IX. Zwłoki zmarłego 

przed kilku dniami króla duńskiego Chrystyana IX. 
spoczną w katedrze w Eoeskilde, Jest to miasto po­
łożone na zachód od Kopenhagi, na wyspie Zelan- 
dyi. Do połowy wieku XV było ono rezydencją, a 
do reform acji siedzibą biskupią; posiadało wówczas 
lioznyoh mieszkańców, dzisiaj zaś ma ich około 
7,000. Katedra w Roeskilde jest największym i naj­
piękniejszym kościołem w Danii. W sklepieniach 
spoczywają tam zwłoki 20 królów i królowych.

§ T u reck i następ ca  tro n u  ks. Mohamet Re- 
szad Efeudi — jak donoszą z Konstantynopola — 
zaniemógł tak ciężko, że wątpią, czy kiedykolwiek 
będzie mógł zasiąśó na tionie. Po Mobamecic Re- 
szadzie przeszłoby następstwo tronu na najstarsze­
go syna Abdul Azisa, ks. Jussufa Izzedina Effen- 
diego.

§ M eningitla, jak z Opawy donoszą, rozszerza 
się z zastraszającą szybkością na Ślązku i skonsta­
towaną już zestala w dwudziestu miejscowościach, 
między mmi w Bielsku, Karwinie i Cieszynie.

§ . uaLOŚĆ w P ra sa c h  wedle zestawień z 1
gruduia 1905 wynosi 37.273.000 głów. Dnia 1 
grudnia 1900 wynosiła 34.472.000.

§ P o d z iem n y  te ic g ia f  bez d ru ta . Jak  do­
noszą dziennili angielskie, pastor Józef Murgas w 
Pittsburgu ulepszył swój nowy system podziemnego 
telegrafu bez drutu do tego stopnia, że wkrótce 
przystąpi do próbnego dawania syguałów pomiędzy 
Anglią a Stanami Zjednoczonymi. Stacye po. cbu 
stronach bedą znajdować się w szybach, mających 

metrów głębokości. Potrzebny kapitał w sumie 
*0000 dolarów został już zebrany.

Ze stowarzyszeń
W  lwcwskiem kesynie miejskiem w niedzielę 11 

Dm. powtórzone zostanie osta tn ie  przedstawieni* am a­
torskie.

/  c a ł e / ?  o  ś w i a t a .
W iedeń. (T. w.). Przed sądem przysięgłych 

rozpoczął się dziś proces o obrazę czci wskutek 
skargi posła dra Adama D o b o s z y ń s k i e g o  
przeciw odpowiedzialnemu redaktorowi wj chodzącej 
w Poniedziałek gazety „Extra post", która zamieściła 
*rtjkuł w znanej sprawie Doboszyńskiego z margra­
bią Guy-Doisheberlem.

M adryt. W  północnej Hiszpanii panują tak 
wie!tie zawieje śnieżne, że ruch kolejowy, zwłaszcza 
połączenie z Francyą jest bardzo utrudnione.

S ***  p u w l e t n a .  Sprawoza&nie centralnej feŁi. 
cyi meteorologicznej we W iedniu i aastryackich  kolei 
państwowych. Dnia 7 lutego 1906 r. o godz. 7- 
rano. Czerniowce —0-1, Tarnopol— —. l.wów —10. 

. —' — Przemyśl —■—. Jarosław  —1-0. Tarnów
" OWI Zagórz —•— Kraków —0 6 P rag a  —0 9 

o n n -  —06  Semmering -8 -8  B udapes.t +4-8. lach! 
3 0 R ivtt -j-8 5 T ryest + 6 1  Celsyusza

flii artfsiiraiHira®
Lw 6w— W arszaw ie. Pod tym tytułem uka- 

f® w ciągu bieżąoego miesiąca jednodniówka li- 
teracko-artystyczna na głodnych w Warszawie. Skła 
dają się na nią prace pp. Brucbnalskiego, D moll, 
Gluzińskiego, Kallenbacha, Irzykowskiego, Ostapa 
Ortwina, Tennera, Ochtnbowskiego, Pinińskiego i 
w' i. oraz artystów pp. Makarewicza, Modrakow- 
skiej, Pająkównej, Trusza i i. Tak więc strona ze­
wnętrzna, artystyczna, jakoteż wartość literacka za­
powiada się niezmiernie cennie. Ze względu na do­
niosły cel wydawnictwa zwraca się redakeya tejże 
jednodniówki, chcąc możliwie zwiększyć dochód na 
cel tak humanitarny, do pp, kupców i przemysłow­
ców oraz handlowych instytucyj z prośbą o umiesz­
czenie inseratów, nadmieniając, że publikacja ta ro­
zejdzie się w tysiącach egzemplarzy, we wszystkich 
tizecb zaborach. Cena ogłoszenia za całą stronicę 
Wynosi 50 kor., mniejsze w odpowiednim stosunku. 
Dobroczynności nie kładzie się tamy. Treść ogłoszeń, 
oraz odpowiednią pieniężną kwotę nadsyłać możua 
na ręce prof. dra K  Twardowskiego, Lwów, ulica 
Gołębia 10, najpóźniej do 20 lutego.

* Niezwykły odczyt muiycany. W ponie­
działek 12 bm. w lwowskim Instytucie muzycznym 
ulica Kilińskiego 1, będzie miał miejsce odczyt O. 
Alfreda Wróblewskiego T, J. pi. „Rzecz o śpiewie i 
muzyce kościelnej". Autor odczytu, znany ze swej 
wysokiej wiedzy i nadzwyczajnej erndycyi, znakomi­
ty mówca, tym razem będzie mówił o muzyce ko­
ścielnej, o muzyce, studyom której poświęcił z ca­
łym zapałem tak wiele energii i pracy. Zaintereso­
wanie się odczytem słynnego prelegenta jest po­
wszechne i bardzo wielkie. W stęp  na Balę 6 0  hal. 
na pomnik Chopina. Początek o godzinie 7 1/ wie­
czorem. - '

Koncert pod pretektorstem metropolity 
ks. Szeptyckiego na dochód „Narudnej Lecznicy" od­
będzie się w niedzielę H  b. m. w sali - „Narodnego 
Domu". W pierwszej części koncertu oddeklamowa- 
ny zostanie przez p. L. Łopatyńskiego poemat Fran­
ki „Mojżesz". Druga część programu zapowiada 
współndział p, F. Łopatyńskiej, śpiewaczki teatru 
miejskiego, produkcje chóru alumnów i pieśni teno­
ra p. L, Łopatyńskiego.

* O Jzc a  zen ie  polskiego m uzyka. Firma
księgarska Herdera we Fryburgu szwajcarskim, wy­
dająca obecnie Eneyklopedyę na wzór Meyera lub 
Brockhausa, lecz znacznie gruntowniej, niż ta opra­
cowaną, oddała opiacowanie części muzycznej p. A- 
dolfowi Chybińskiemu z Monachium w zastępstwie 
profesora umiejętności muzycznych na uniwersytecie 
monachijekiem, dr. Teodora Kioyera, znanego uczo­
nego muzycznego, który tę Eneyklopedyę pod wzglę­
dem mnzycznym opracował do litery „O", lecz obcią­
żony licznemi pracami naukowemi, polecił p. Chy- 
bińskiego na dalszego kierownika działa muzyczne­
go. P, Ohybióski jest uczniem tegoż uczonego, oraz 
profesorów Landbergera i Thuillego.

* „D w utygodnika katech ety czn eg o  i dusz­
pasterskiego" nr. 3 zawiera: Zerwanie państwa z 
Kościołem we Francji. (Dok.) Ks. dr. A. Pechnik. 
D sposobach zachowania czystości w kościele (C 
d )  Ks. Adolf Albin. Kazanie na niedzielę Zapustną. 
Szkic katechezy dla oddziału wyższego szkół wiej- 
skioh. Znaj siebie samego (0. d.) Ks. dr. Jan Sie- 
mieński. Duchewieństwo a prasa. Ks. M. J. Rezul­
tat obrad sejmowych wśród nauczycielstwa ludowego. 
Fr. Szczepański. Korespondeneye. K. B. Wolski. No­
tatki bibliograficzne. Kronika kościelna. Rezultat kon­
kursu na egaorty rekolekcyjne dla młodzieży szkol­
nej. Wiadomości dyeeezyalne.

* „Nowego Dzwonka**, pisma ludowego wy­
szedł numer 2-gi (za luty) i zawiera: Głosy prze­
ciw powszechnemu i równemu prawu wyborozemu.

GAZETA

Socjaliści mordercami Pod jednym sztandarem, 
czyli zbratanie się ludowców ze socyaiistami. Kłam­
stwa sooyalistyczne. Przygody socyalistów po wsiach. 
Hajdamackie wiece. Skutki strajków. Z kraju i za 
świata. Wiadomości kościelne. Kronika i Rozmaito­
ści. Część 2: Największy wróg. Maszci, Magda, skar­
by! Jak wyglądały w dawnych czasach kraje sło­
wiańskie. Słowo dla małżonków. Kara Boża na 
gwałcicieli niedzieli. By Ojczyzna nie zginęła (wier­
szyk) Hodowanie indyków. Książki i pibma. „Nowy 
Dzwonek" kosztuje na rok: 5 kor. Adres: Kraków, 
ni. Wolska 28.
B c p e r tn a r  lw o w sk ieg o  t e . t r n  m ie jsk ie g o .

W  piątek po raz  1-szy „W alkirya“ W agnera; 
występ A leksandra Bandrowskiego, Jan in y  Korole- 
wicz-W aydowęj, Gembarze kie.j, Zygm unta Mosso-
czy’ego i d ra  Konrada. Zawiłowskiego.

Z  K R A K Ó W  A. -
(Telefonem i pocztą.)

— Wielka śnieżyca zasypała dzisiejszej nocy 
oałe miasto.

— Sekoya szkolna ukończyła dyskusyę ogólną 
nad sprawą reorganizacji szao ły  rotót Kobiecych i 
wybrała osobną komisyę, mającą przedstawić projekt 
zmiany statutu organizacyjnego tej szkoły.

Z  W A R S Z A W Y .
(Pocztą.)

— P. Wacław Sieroszewski, przeciw któremu 
wdrożono prooes karny z powodu artykułu, druko­
wanego w „Kuryerze codziennym" wyjechał za 
granicę.

— Aresztowano p. Stanisława Lesznowskiego, 
redaktora „Gazety Warszawskiej*. Po złożeniu 300 
rubli kaucji puszczono go na wolność.

— Aresztowanego przed trzema tygodniami p. 
Henryka Frenkla uwolniono z więzienia śledczego. 
Zwrócono mu 10.000 egzemplarzy, skonfiskowanych 
w jego mieszkamu, wydawnictwa jego „Bocznica 
Mickiewiczowska".

— „Słowo" donosi: Warszawski korespondent 
żydowskiego pisma „Hazman* opowiada, że rodzice 
młodych żydów rozstrzelanych w cytadeli czynili 
usilne starania o wydanie im zwłok synów celem po­
chowania na cmentarzu żydowskim, wszelkie jednak 
zabiegi były bezskuteczne. Tenże korespondent za­
znacza, że postanowiono jeszcze rozstrzelać 20 mło­
dych żydów w cytadeli.

— W Końskiem w gubernii radomskiej w no- 
ey z 6 na 7 bm. zabity został w swem mieszkaniu 
oficer pułku witebskiego p Czarnecki.

— W  Żyrardowie po dwumiesięcznym strajku 
nareszcie onegdaj powrócili robotnicy do praoy.

KOŁO POLSKIE
W iedeń. Na w.czorajszem wieozornem po­

siedzeniu Koła polskiego dokonano między inne- 
mi wyboru komisyi parlamentarnej w dotychcza­
sowym składzie (prezydyum Woj. hr. Dziedu- 
szycki, Dawid Abrahamowicz i Wład. Dulęba, 
jako też pp. Bobrzy ński, Czaykowski, Kozłowski, 
Pastor, Stwiertnia).

Desygnowani zostali do komisyj izbowych: 
do komisyi regulaminowej Bobrzyfiski, do aseku­
racyjnej Moysa, do podatku od wódki ks. Po- 
nińśki, do ekonomicznej dr. A. Górski, do celnej 
dr. Małachowski, do należytościowej dr. Wierz­
chowski, do prawniczej dr. Doboszyóski, do woj­
skowej Królikowski i do komisyi matki Jul. Bła- 
żowski.

Następnie hr. S z e p t y c K  i przedstawił 
rezolucyę komisyi do ustawy o chmielu. Trzy re- 
zolucye tyczą się traktatów  handlowych i popie­
rania uprawy chmielu, czwarta zaś odnosi się 
do wykazu proweniencyi chmielu. Jest ona bez­
przedmiotową, ponieważ rząd przedłożył odnośną 
ustawę. Mówca domagał się, aby usunięto ją  z 
porządku dziennego. W pełnej izbie wyznaczono 
jako mówcę w tej sprawie hr. Szeptyckiego.

P. Danielak popierał petycyę listonoszów i 
egzekutorów podatkowych w sprawie popra­
wy bytu.

P . Moysa popierał petycyę urzędników po­
mocniczych i dyurnistów, poczem upoważniono 
pp. Petelenza, dra Dulębę i Roszkowskiego do 
przedstawienia rządowi petycji nauczycieli szkół.

P. Roszkowski i Dulęba popierali następnie 
petycyę nauczycieli seminaryów. Ks, Włazowski 
urgował o zamianowanie urzędnika politycznego 
przy dyrekcyi budowy wodnej obok mianowa­
nych już sił technicznych.

P. Starzyński przedłożył petycyę egzekuto­
rów podatkowych z Galicyi i Bukowiny o po­
lepszenie bytu.

Koło polskie upoważniło następnie do inter­
wencji u rządu pp. Sapiehę, Peielenza i S ta ­
rzyńskiego w sprawie założenia szkoły realnej 
w Rawie ruskiej, uchwalonej przez sejm, Koło 
bowiem praguie wywrzeć w tej kwestyi nacisk 
na rząd.

W sprawie reformy wyborczej żądał p. 
Michejda, by Koło polskie poparło interesy 
śląskich Polaków.

Upoważniono następnie p. Stwiertnię do 
interwencyi u rządu w sprawie utworzenia po­
sady drugiego instruktora przemysłowego dla 
Galicyi wschodniej.

Dr. Małachowski omawiał należytości sta­
cyjne Pomimo odrzucenia przez izbę poselską 
w grudniu z. r. przedłożenia o należytościach 
manipulacyjnych, rząd przemycić je chce pod 
inną nazwą. Mówca wykazuje specyalne ograni­
czenia przemysłu naszego i produkcyi przez na­
leżytości i żąda wyboru komisyi, któraby inter­
weniowała u rządu w obronie naszych interesów. 
Do komisyi wybrani zostali: Pp. Małachowski, 
Kolischer, Rapoport, Kozłowski, Struszkiewicz.

W końcu omawiał dr. Małachowski brak 
galicyjskich urzędników w sekcyi taryfowej mini­
sterstwa kolei, którą to sprawę przydzielono tej 
samej komisyi.

P. Abrahamowicz referował ustawę o ulgach 
należytośeiowych dla galicyjskich włości rento­
wych. Dla Bprawy tej wybrano mówcami pp. dra 
A. Górskiego i Byka.

Telegramy i telefonematy
z dnia 8 lutego 190 (j.

Rada państwa
Posiedzenie dzisiejsze.

W iedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu izba 
posłów przyjęła w t r z e c i e  m czytaniu ustawę 
o u b e z p i e c z e n i u  u r z ę d n i k ó w  p r y ­
w a t  n y c h, poczem przystąpiła do dyskusyi 
nad ustawą o ochronie swojskiej p r o d u k c y i  
c h m i e l u .

Przemawiali pp- Berks, Suleger, Krfttzner, 
Schreiter, Kubr, Kittel. Następnie rozpoczął prze­
mawiać hr. Kazimierz S z e p t y c k i .

Posiedzenie trwa dalej.

NARODOWA z Piątku dnia 9 lutego 3 906 

Komisy*.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu ko­

misyi p r a w n i c z e j  p. Hruby referował ustawę 
o a u s k u l t a n t a o h  i zaproponował przyłącze­
nie się do uchwały Izby panów, z przyjęciem 
utworzonej tymczasem przez rząd kategoryi czwar­
tego adjutum, żądając jednak równocześnie stwier­
dzenia w tekście ustawy, że auskultantom od 
chwili nominacyi należy się adjutum. Minister 
skarbu Kosel zgodził się z wywodami p. Hrube- 
go, a  kierownik ministerstwa Klein oświadczył, 
że rząd gotów jest utworzyć 60 nowych adju- 
tów. Komisya uchwaliła pozostać przy żądaniu 
ustawowego postanowienia, że auskultanci od 
dnia wstąpienia mają pobierać adjutum.

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi w o j ­
s k o w e j  referentem ustawy o k o n t y n g e n ­
c i e  r e k r u t ó w ,  którym dawniej był p. P o- 
powski, a tego roku ze względu na stan zdrowia 
obowiązku tego przyjąć nie chciał, wybrano p. 
Włodz. G n i e w o s z a  18 głosam i; na ks. P. S a­
piehę padło 11 głosów. W dyskusyi przemawiał 
najpierw p. H oim ann, a potem zabrał głos ks. 
Paweł S a p i e h a  i oświadczał, że Polacy, jak  
to już prezes Koła zaznaczył w izbie poselskiej, 
nędą głosowali za kontyngentem rekrutów, po­
nieważ w tej chwili specyalnie uważają jego 
bchwalenie za konieczność państwową, bez wzglę­
du na to , kto stoi na czele rządu i czy zaskar­
bią sobie tem wdzięczność lub nie, uważają obe­
cnie Polacy za niezbędne dać państwu to, co do 
jego egzystencyi jest potrzebne. Z tem większym 
naciskiem muszą Polacy domagać się, aby koła 
kierujące uwzględniły ich postulaty na tem polu, 
zwłaszcza, że one mają na celu jedynie utrzy­
manie bitności armii i przedstawiają i-łuszne ży­
czenia najszerszych warstw ludności. Najważntej- 
szą niewątpliwie kwestyą jest sprawa religijnego 
życia żołnierzy. Pomimo jasnych postanowień 
regulaminu i nąjlepszych chęci i woli kierują­
cych kół, praktyka codzienna pozostawia w  tej 
mierze wiele do życzenia. Na kilku zgromadze­
niach wyborczych, w których mówca ostatnimi 
czasy brał udział, z wielu stron skarżono się 
słusznie na religijne wychowanie żołnierzy. Zbyt 
wiele przestrzega się we wojsku litery przepisów, 
nie patrząc na ducha tychże. Żwiaszcza nikt się 
nie troszczy o duchowe potrzeby żołnierzy. Dłu­
gie, często niezrozumiałe kazania, nie stanowią 
dla ducha żołnierzy pokarm u; uczęszczanie do 
kościoła w szeregach me wystarcza. Niech żoł 
nierzowi będzie wolno nietylko jako żołnierzowi, 
ale jako człowiekowi iść do kościoła, Korpus 
oficerski powinienby w tej mierze w pierwszym 
rzędzie przyświecać przykładem. Niestety tak nie 
jest. Ks. Sapieha wskazywał dalej na smutne 
pod względem moralnym i religijnym stosunki w 
wojskowych zakładach wychowawczych. W praw ­
dzie na ogół można mówić o pewnym postępie 
w tym kierunku, jest to jednak nlczem w poró­
wnaniu z postępami, jakie codzień czyni przeci­
wna propaganda Hasło, że religia jest rzeczą 
prywatną, może odpowiadać socyalistycznej, ale 
w każdym razie nie cesarskiej armii. Następnie 
omawiał ks. Sapieha konieczność reformy rozpo­
rządzeń wykonawczych do ustawy wojskowej, a 
zwłaszcza rozszerzenia §. 34 ustawy, powinna 
być mianowicie ukrócona absolutna władza za­
stępcy wojskowego w komisyach asenterunko- 
wych. Zastępcom starostw  i władz autonomicz­
nych musi być dane prawo apelowania do ko­
misyi superarbitralnej przeciw poborowi, dokona­
nemu przez zastępcę wojskowości na własną od­
powiedzialność. W końcu omawiał ks. Sapieha 
życzenia, dotyczące postępowania przy zakupme 
koni dla wojskowości.

P. Żaczek u cesarza.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na ogólnych posłucha­

niach przyjął dziś cesarz wiceprezydenta izby 
poselskiej Żaczka, który odegrał wybitną rolę w 
sprawie zaw arcia na Morawii ugody narodowo­
ściowej, Ugodę tę określił cesarz w rozmowie z 
Żaczkiem jako „jedyny jasny promień w tych 
suiutnycL czasach".

Niemcy o wyodrębnienie Galicyi.
W iedeń. Grupa Schonerera wystosowała do 

wszystkich bez wyjątku klubów niemieckich za­
proszenia, aby zebrały się na wspólną konferen­
c ję  w sprawie wyodrębnienia Galicyi. Zaprosze­
nie powiada, że wskutek reformy wyborczej 
sprawa ta stała się aktualną, a i sejm gali­
cyjski nie zajmuje w obec niej nieprzychylnego 
stanowiska.

W iedeń (T. w.). Niemieckie stronnictwa 
postępowe i ludowe odrzucą zaproszenie Wszecb- 
niemców na konferencyę w sprawie usamowol- 
nienia lialicyi, ponieważ wywleczenie lej kwestyi 
w obecnej chwili uw ażają za nie na miejscu.

Reforma wyborcza.
Wiedeń. „N. Fr. Presse" podaje, że ordy- 

nacya wyborcza będzie zaw ierała dla Galicyi 90 
do 92 mandatów. Z tego 18 mandatów przezna­
czonych jest dla miast, 25 mandatów jest wykre­
ślonych w ten sposób, że większość w owych 
okręgach mają Busini. Dla Lwowa przyznano 4 
mandaty, dla Krakowa 8 mandaty, dla Podgórza 
razem z Bochnią 1 mandat. Oprócz tego po je ­
dnym mandacie otrzymają Tarnów, Przemyśl i 
Stanisławów.

W iedeń. Obiega pogłoska w kołach parla­
mentarnych, że rząd postanowił odłożyć termin 
wniesienia przedłożenia z reform ą wyborczą do 
20 lutego, ażeby przedtem załatwić kontyngent 
rekrutów. Z tego w ahania rządu wnioskują, że 
rząd nie łud2i się, iż klęskę poniesie.

Praga. Dziennik niemiecko-liberalny „Bo- 
hem ia“ zapowiada, że wszyscy Niemcy solidar­
nie zwrócą się przeciwko reform ie wyborczej, 
jaką przedłoży bar. Gautsch.

Z Węgier.
Budapeszt. (Tel. wł.) Fejervary udaje się 

już ja tro  po południu do W iednia i będzie na 
audyencyi u cesarza.

Niemcy wobec Węgrów.
Wiedeń. (Twł.) Dzisiaj popołudniu zbiera 

się niemiecki „komitet -4“ abypoziąć uchwałę co 
do zainieyowanej przez niemiecką partyę postę­
pową akcyi w sprawie stosunku do W ęgier. W 
parlam entarnych kołach słychać, że niemieckie 
stronnictwa wnieść m ają interpelacyę w tej kwe­
styi, w interpelacyi poruszą sprawę orędzia, ko- 
alicyi, zawarcia traktatów  handlowych i ustawy 
upełnomocniającej.

Niemieckie stronnictwa chcą jednolicie w 
tej sprawie wystąpić a nie jest wykluczone, że 
zwrócą się i  tym program em  do innych także 
stronnictw. Czy akcya ta ograniczy się tylko na 
wniesieniu interpelacyi, dotąd nie postanowiono.

Z ziem polskich.
Nasz korespondent warszawski (M ichał) pi­

sze n a m : Robi tu witażenie i słusznie zwraca

r. 81.

uwagę artykuł londyńskiego „Timesau, doskonale 
o naszych stosunkach poinformowanego, który 
pisze, że jednym zakątkiem, względnie spokojnym 
w państwie i gdzie się na sery o do wyborów 
przygotowują, jest Królestwo Polskie z W arszawą 
na czele. Rząd — mówi autor artykułu — gdyby 
miał trochę rozumu, oparłby się właśnie na Po­
lakach, jako na żywiole cywilizacyjnym, mogą­
cym tak w Dumie, jak w ogóle w polityce we­
wnętrznej, wywrzeć wpływ zbawienny. Autor 
wreszcie jest zdania, że nieliczne, ale dobrze 
zorganizowane stronnictwo polityki realnej (ugo­
dowe) jest właściwie jedynem , posiadającem 
jasno i politycznie obmyślany program i sposób 
postępowania.

Korespondent „Timesa" jest typowym An­
glikiem i jak nikt, umie się jasno, spokojnie a 
bezstronnie rozpatrzeć w położeniu, które prę­
dzej, niż "ktokolwiek, zrozumie i trafnie 0- 
sądzi.

(Tel. „Gai. Nai.“)
E tw izy a  sen a to rsk a .

P e te rsb u rg . W kołach senatorskich powia­
dają, że w razie urzeczywistnienia projektu re- 
wizyi senatorskiej w Królestwie Polakiem, misya 
ta będzie powierzona senatorowi Kuźmińskiemu, 
który znany jaż jest s  energii w badaniu dzia­
łalności administracyi na kresach. Senator Kuź 
miński kończy sprawozdanie o rewizyi swej w 
Odessie. Materyał, jaki raport ten zawiera, jest 
bardzo zajmujący. Podobno materyał ten dowo­
dzi, że rewolucyę w Odessie popierała sama 
administracya.

%
Mkutfcl ro z ru ch ó w .

P c te rg '.n rg  „Ruś" donosi, że odszkodo 
wanie, jakie rząd ma zapłacie właścicielom dóbr 
za szkody, spowodowane rozruchami chłopskimi, 
wynosi według rządowych obliczeń 34 milionów 
rubli, z czego 11 milionów przypada na prowin- 
cye nadbałtyckie.

Do „Nowego Wremienia* donoszą z Tyflisu, 
że istnieją niezbite dowody winy dotychczaso­
wego gubernatora Kutaisu Staroselskiego i wi- 
cegubernatora Kipsziuza w sprawie ostatnich 
rozruchów.

Na S ybery l.
P e te rsb u rg . Urzędownie zaprzeczają, jak o ­

by gen. Grodekow miał być mianowanym na­
miestnikiem Dalekiego Wschodu, gdyż stanowi- 

: sko to wcale już obsadzane nie będzie. Gen 
Grodekow ma tylko objąć naczelne dowództwo 
armii mandżurskiej.

P e te rsb n rg . Połączenie telegraficzne z Wła- 
dywostokiem zupełnie przerwane. Brak stam tąd 
wszelkich wiadomości. Wnoszą z tego, że bunt 
załogi we Władywostoku przybrał znowa wielkie 
rozmiary.

Na K au k azie .
Ty flis (Pet Ag.) Życie w Suszy wraca do 

normalnego trybu; połączenie między poszczę' 
gólnemi dzielnicami miasta przywrócone

Według doniesienia z Baku. zjazd przemy­
słowców naftowych odbędzie się tam z począt­
kiem marca.

Edward VII chory.
K openhag*. (Tl. w ł.) Nadeszła tu wiado­

mość z Londynu, że król Edward jest ciężko cho­
ry i stan jego budzi poważne obawy. Nie tylko 
najbliższa ale cała rodzina przejęta jest uiepu- 
kojem o króla.

Wczoraj obiegała w Kopenhadze nawet 
pogłoska, że kiól zmarł, a w pewnym zakładzie 
sztuk pięknych wystawiono nawet portret króla, 
osłonięty czamem suknem. Niebawem pomyłka 
wyszła na jaw.

Z Anglii.
L ondyn . Chamberlain jeszcze raz zapewnia, 

że nie chce ubiegać się o przywództwo uniouistów 
i odpiera mniemanie, jakoby spraw a reformy ta ­
ryfy miała być zarzucona, dlatego, że nie odpo­
wiada ona zapatrywaniom Balfonra. Jeżeli pro­
pozycje Chamberleina zostałyby przez większość 
stronnictwa odrzucone, to utworzy on nową 
grupę.

Parlament niemiecki.
B erlin . Na wczorajszem posiedzeniu par­

lamentu niemieckiego poseł B e r n s t e i n  u- 
zasadniat w n i o s e k  partyi s o c y a 1 n o- 
d e m o k r .  o z a p r o w a d z e n i e  p ó -  
w s z e c h n e g o ,  t a j n e g o ,  r ó w n e g o  
i b e z p o ś r e d n i e g o  p r a w a  g ł o s o ­
w a n i a  przysługującego każdemu obywatelowL 
z ukończonym rokiem 20 bez różnicy płci we 
wszystkich państwach związkowych wraz z Alza­
c ją  i Lotaryngyą. Mówca oświadczył, że p arty t 
jego powracać będzie z tym wnioskiem dopóty, 
aż zostanie uchwalony, a roztrząsając ostatnie 
dem onstracje socyatno-demokratyczne, wspomniał 
o rew olucji rosyjskiej, którą nazwał konieczno­
ścią dla narodu rosyjskiego.

Zastępca m i a s t  h a n s e a t y c k i c h  
Klugm an oświadczył, że miasta hanseatyckie nie 
mogą pozwolić, aby socyaliści ujęli w swoje rę­
ce ster miast handlowych. Gdyby mieli przyjść 
socyaliści to będziemy wiedzieli, jak  się przed 
nimi chronić.

Hr. Hompescb odczytał oświadczenie c e n ­
t r u m ,  że ukształtowanie się praw a wyborcze­
go w państwach związkowych należy do tych 
państw, ale to, co przyznaje całe państwo swym 
obywatelom, będzie musiało być przyznane także 
obywatelom w poszczególnych państwach.

Posłowie Normann i Bassermann oświad­
czyli się za wnioskiem socyalnych demokratów.

P. T rager (wolnom. partya ludowa) uznaje 
w tej kwestyi kom petencyę państw a, jest 
za rozszerzeniem praw a wyborczego w pań­
stwie.

Sekretarz stanu P o s  a d o w s k y  oświad­
czył, że skrajna lewica nigdy nie może uzyskać 
w parlam encie większości, gdyż podstawy, na 
których socja lna  demokracya opiera swą agita 
cyę i system ekonomiczny, są o wiele zs słabe, 
by kiedykolwiek uzyskać większość.

Gdyby państwo pruskie, ten „cudowny utwór 
historyi", dało socjalistom miejsce w sejmie, mu­
siałby mówca powiedzieć, ie  tylko największe 
cielęta idą same na rzeź.

P. Arendt (partya państwowa) oświadczył 
się przeciw wnioskowi.

P. K  u i e r s k i oświadczył się w zasadzie 
za wnioskiem socyalnej dem okracji.

Dalsze obrady odroczono do dzisiaj.

Sejm pruski.
B erlin . W  dyskusyi nad budżetem mini­

sterstwa spraw  wewn. poseł K o r f a n t y  żalił się 
na policyjne zarządzenia przeciw polskim stowa­
rzyszeniom i zgromadzeniom politycznym i o- 
świadczył, że landraci zmuszają właścicieli sal do 
łam ania kontraktów, zawartych z Polakami, u rzą­
dzającymi zgromadzenia. To postępowanie władz,
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które działają w porozumieniu z ministerstwem 
spraw wewnętrznych jest jawnym pogwałceniem 
ustaw wobec ludności polskiej. W końcu zwrócił 
się p. Korfanty do ministra spraw wewnętrznych 
z prośbą, aby polecił podległym sobie władzom 
trzymanie się ustaw.

Minister spraw wewnętrznych Bethmann, 
polemizując z p. Korfantym, oświadczył, że wo­
bec zarzutu mówcy, jakoby naruszano ustawy z 
jego wiedzą i przyzwoleniem, brak mu wyrazu, 
któryby odpowiadał godności izby, w celu skwa- 
lifikowania podobnego obwinienia (1).

Konfereiicya w Algeciras.
A lgeeiras. (Ag. Havasa.) Położenie jest nie­

zmienione. Narady delegatów o najważniejszych 
kwestyach, jak  się zdaje, utknęły z powodu, że 
niemieccy delegaci czekają na zażądane przez się 
instrukeye.

Walka antikościelna we Francyi.
P ary ż . W izbie deputowanych wnieśli de­

putowani konserwatywni interpelacyę w sprawie 
inwentaryzowania w kościołach. N a żądanie za­
stępcy rządu, uchwaliła izba odroczyć rozprawę 
nad tą  interpelacją.

Antimilitaryści francuscy.
P ary ż . Hervego Gotiera Bouąueta i 18 

innych antimilitarystów. wypuszczonych tymcza­
sem na wolność, aresztowano wczoraj ponownie, 
ponieważ rekurs ich został odrzucony.

Nowy gabinet we Włoszech.
Rzym . K ról przyjął dym isję całego gabi­

netu Fortisa a powierzył deputowanemu S o n -  
n i n o misyę utworzenia gabinetu.

Z Chin
W aszyngton. Departament Stanu otrzymuje 

od amerykańskich przedstawicieli w Chinach od 
pewnego czasu bezustanne doniesienia o wzma­
gaj ącem się nieprzyjaznem usposobieniu przeciw 
Amerykanom i amerykańskim towarom. Nie brak 
wyraźnych oznak, że ten ruch nieprzyjazny nie 
ograniczy się na samych Amerykanach, ale roz­
szerzy się i to wkrótce zapewne także i na 
wszystkich innych cudzoziemców, z wyjątkiem 
może chyba tylko samych jednych Japończyków, 
względem których nie objawia się żadna niechęć.

Z Japunió.
L ondyn. Jak  donoszą do „Daily TelegrapLt" 

z Tokio, w związku z ruchem, mającym na celu 
prawo głosowania kobiet, ma być wniesiony 
projekt ustawy, wedle której wolno ma być ko­
bietom należeć do stowarzyszeń politycznych.

Z rynków towarowych.
B ssk  rolstesy we Lwowie.

Lwów dnia 8 lutego.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W aluta koronowa.
Pszenica gotowa od 7-90 do 810, pszenica na 

teiuuina 00-0 do 0-00. Zyto gotowe 5-90 do 6-10. żyto 
na term ina -00 do 0-00’ Owies obroczny gotow r b'3'1 
do 6-50. Owies obroczny na term iny 0'(*0 do 0 00 J tj 
ozmieu pastew ny 6‘10 do 6 30, jęczm ień b ro w a rn ie ;/ 
6-60 do 7---. .Rzepak 19 00 do 13’25. L n ia n ta  i -  lo 
i>— Groch pastewny 7 00 do 7-50, groch do go -rv 
nia 8'50 do lóOO. W yka 9-25 do 10-00 Bobik 0 4 d 
6’70. Hreczka 0090 do —\  K ukorudza nowa aa 5 • -.no 
0-— do O—  kukurudza s ta ra  000 do 3 00. cn 
nowy za 56 kilo — — do —■—, chmiel stary  — do — 
Koniczyna czerwona 48'— do 62'—, koniczyna u 
45'— do 60 —, koniczyna szwedzka 65’— do 75*— !y- 
motka 22'— do 27—

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. a  owy 
do 33-2C do 38'50. Spiry tus parita i Tarnopol aa  tor- 
m iny —•— do —'—, sp iry tus paritas Tarnopol 
kontyngentow any 19'76 ao £tr26.

B s d a p e s z t  dnia 8 lutego.. K urs w korouach 
i po 100 klg. Notowano pszenice na paździor. 16'96 — 
16 98, pszenicę na kwiecień 16 82—15'8i, żyto aa paź­
dziernik 19)0 — 13'52, na kwiecień 13'7G -  1.3 78. 
owies na październik 12'43—12'48, na kwiec.eń 1906 
14-88—14-90, kukurudza na maj 13.88—19'90. n a  li­
piec 1492— rzepak na sierpień 27'70—27-90.

Oferty: mierne.
Chęć k u p n a : m ierna.
Usposobienie: lepsze.
Pogoda -. zimno.

Z rynków pieniężnych.
W iedeA  d 8 lutego. (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zamknięciegiełdy o godzinie 2 tum at 10 
popołudnin. Akcye austryaokiego zakladn kredyto­
wego 673-— węgierskiego zakłada kredytowego 790 — 
Angiobanku 927-25, Onionbankn 56050, Baukn 1 a 
kraiów  korounyoh 44125 Baukyereinu 564 , — Bod en • 
oreditn 1077-00 galicyjskiego Banku hipotecznego 556 0 ; 
kolei państwowych 669-— kolei południowej 129 Oj 
tram w aju A. — , B. — . kolej Elbeuth.a? 115 75 
kolei północnej 5680 kolei czsrniowiockiej ’;83-0), ai- 
piny 586 75 Rim a M uranya 586-—, praskiego cow* 
rzystwa żelaznego 2650.— fabryki broni 571 00, turocaia 
tytoniowe 36890, galicyjskiego karpackiego Towarzy­
stw a naftowego S5590 oblig, węg. iniem ni^. "o l \  
ren ta majowa 10010, austryacka ren ta koronowa 
100-20, w ęgierska ren ta koronowa 96 00, 5o-let. hsty  
Tow arzystw a kred. ziemskiego 9915, 4-prooentowe 
lis ty  banku hipotecznego «8 65, 4 i pół procentu 
lis ty  banku krajowego 1Ó0-80, D-proconto we listy  ii ao. 
ku hipotecznego Ul-~5 4*proceat. Banku kraj. 99-55,
4 i  poł prc. Banku kraj. 101-65, 5-prooentowe komu­
nalne obligacye Banku kraj. — , 4-procentowe ga­
licyjskie ohligaoye piopin- 99-90, 4-procentowe galic, 
pożyczki krajow e z r. 1893 99 50 4-procentowa po­
życzka m iasta  Lwowa 9805, loay tureckie 150 — 
marki 117 96, ruble 250*50.

NADESŁANE.
Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.

Wszelkie m o n e t y  s a g g r a n łe z n e  ku­
pują i sprzedają najkorzystniej

S ok a l i L ilien  
Doid łantowy i tantor wy Many

Zieceaib z prowineyt wykonujemy od­
wrotną poczty bez dolicza ia osobnej 
prowizyi,

i *" 1 1 i ■ .i
Dolegliwości podeszłego wieku

(retour d’age).
Ellxir d e  Virginie leczy nabrzmienie i zra­

nienie żył, phlebit, nabrzmienie jądr, hemoroidy i 
jest jedynym w dolegliwościach podeszłego wielra 
przeciwko; krwotokom, zapaleniom, dusznościom, bo­
leściom żołądka, nerwowośoiom, zatwardzeniu i ob- 
strukcyi żołądka. Nabyć można w Paryżu, Phar- 
macie Moride 2 rue de la Tacherie —  we Lwowi- 
w aptekach pp. Ruckera, Wewiórskiego i MikolaschaJ 
w Krakowie w aptekaoh pp. Wiszniewskiego i Rej 
dyka. Opis wysyła się bezpłatnie.

Przyjechali do Lwowa a. 8 la tego.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona.) J. 

hr. Moszyński z Wiednia, A, hr. Miączyński z Sa- 
tyowa, J. hr. Łubieńska z Milatycza, T. hr. Łoś z 
Kulmatycza, H. br. Christiani z Deabicy, L. br. 
Bruckman z Monasterzec, K. Traczewski z Hinowic, 
M. Polański z Roztoczki, W. Strzelecki z Nowoszyc, 
dr. A. Lehman z Podbajec, H. Sauerteich z Bielska, 
Z. Rohoziński * Kijowa, dr. S. Czykulak z Tar­
nopola.
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K r ó l o w a  £ e a r .
o  z x i  a n s .

(Ciąg 1U 117).
— Ale patrzyłeś pan przez swoje uprze­

dzenie...
— 0 , nie. Patrzyłem zupełnie jasno. Wi­

działem coraz wyraźniej, że dla tamtych nic nie 
było dość dobrem a dla mnie wszystkiego było 
szkoda. Miałaś pani przed czternastu dniami m ał^ 
próbkę tego.

— J a ?
— Tak. Gdyśmy powrócili z naszego wspa­

niałego polowania. Byłem dnmny z mojej zdo ­
byczy, a m atka złamała mi całą moją radość. 
Tak było zawsze. Gdy Ryszard i Arno poszli na 
polowanie i powrócili ze zwierzyną, przyjmowano 
ich z tryumfem. Matka przyszniła się swymi sy­
nami. Gdy zaś ja  zastrzeliłem kozła, to zastrzeli­
łem go w niestosownym czasie.

— Ale ojciec kochał pana ponad tamtych.
— Praw da — rzekł Jan  ciepłym głosem.— 

Był to bardzo dobry człowiek. Czuł, że ma obo­
wiązek naprawienia krzywdy, mnie wyrządzonej. 
S tarał się te i o to, ale był bezsilnym.

— Tak — rzekła Ludwika, a  cichy sm u -jn a  niedostateczne pożywienie w Buckau... nie- 
tek zacienił jej tw arz — był bezsilnym. A jed n ak ; prawdaż, tak się ta  miejscowość nazyw ała?
— dodała po chwili — małżeństwo jego było 
szczęśliwe.

— Do pewnego stopnia, zapewne. Mój oj­
ciec miał naturę raczej kobiecą, potrzebował 
oparcia i wpatrzony był w matkę. I  było im 
obojga z tern dobrze. Z kim innym nie byłaby 
m atka szczęśliwą. I  to jest właśnie w charakte­
rze matki najdziwniejszem, że nie znosi obok 
siebie drugiej woli, drugiej samodzielności. Jej 
własny mąż musiał byó jej ślepo uległym, a  dzi­
siaj muszą takimi być synowie. Urodziła się do 
panowania. W tum leży jej wielkość a  zara­
zem jej słabość. W ierz mi jednak pani, ojciec 
moj przecnodził narazo ciężkie czasy, awłaszcza 
z początku małżeństwa. Zawsze też daw ała mu 
m atka odczuwać, że ona pochodzi ze starej ro­
dziny szlacheckiej, a on z mieszczańskiej.

— Wiem o tern — rzekła Ludwika — 
matka pańska nigdy o tern nie zapominała.

— Mój ojciec chciał się ująć za mną wów­
czas, gdy musiałem obejmować ciężkie i źle 
płatne stanowisko rządcy, któregoby żaden syn 
wielkiego właściciela ziemskiego nie przyjął...

— O, pamiętam to dobrze. Gdy raz przy­
szedł list od paca, w którym skarżyłeś się pan

— Tak. Był to jedyny list, w którym się 
skarżyłem.

— Ojciec pański zaraz też chciał pana 
wziąć napowrót do domu...

— Lecz moja matka odpowiedziała mi, że 
każdy młody człowiek powinien przejść przez 
podobną szkołę.

— Było to na Krótko przed tern, zanim pan 
wyjechałeś zagranicę.

— Tak.
Na chwilę oboje zamilkli. Ludwika odłożyła 

robótkę, nad którą dotąd ciągle pracowała 
i zwróciła oczy na Jana

— A teraz — rzekła głosem niepewnym — 
zamyślasz pan ta  pozostać?

— Jak diugo będzie to możliwe — odpo­
wiedział. — Poczynam zżywać się z W ehrwal- 
dem ; być może, że dopiero od dzisiejszego wie­
czoru. A potem.,.

— A potem? Dlaczego pan nie dokończy­
łeś swej myśli?

— Bo nie wiem, co potem będzie. Pani 
mnie zrozumiesz. W mojem sercu żyje coś, z po­
wodu czego mimo wszystko nie chciałbym się 
odrywać od matki. Ma ona dla mnie coś wiel­
kiego, powiedziałbym nawet królewskiego, czego

u żadnej innej kobiety w tym stopniu nie wi­
działem i co na mnie zawsze, już w mojem 
dzieciństwie, wielkie wrażenie wywierało. Może 
być, że jest to wypływem tego podobieństwa, 
jakie między nami istnieje, a które papj także 
zauważyła. Wiesz pani, o czem ja  nieraz marzę?

— Nie mogę się domyśleć.
— Że mógłbym jeszcze kiedyś pozyskać 

sobie miłość matki. Lecz nie — przerwał sobie 
— o miłości mówić nie można. Musiałaby ona 
przedtem przejść przez twarde doświadczenia, 
które dotąd zawsze ją  oszczędzały. I  dlatego mę­
czy mnie nieraz okrutna obawa.

— Obawa? O co?
— O moją matkę. WyoDraź pani sobie 

człowieka, który nie znosi drugiego zdania, który 
nie znosi najmniejszego oporu. WyoDraź więc 
pani sobie, że ten człowiek starzeje się, że 
wszyscy od niego się odwracają i naraz pozo­
staje on zupełnie sam. Czy nie byłoby to 
stiaszne ?

—  Tak.
W jej głosie Drzmiał ogromny smutek. Jan  

popatrzył na nią i nie mógł się oprzeć urokowi 
tej jasnemi włosami okolonej twarzyczki, dzie­
cinnej jeszcze latami, lecz już doświadczonej 
przebytemi walkami wewnętrznemi. Najbardziej 
jednak pociągały go jej oczy, duże, owalne,

które w tej chwili świeciły się dziwnym jakimś 
blaskiem.

W sąsiednim pokoju jadalnym zegar wybił 
godzinę.

— Jedenasta — rzekła Ludwika przestra­
szona. -  Sprzeciwia się to porządkowi rzecz/ 
w Wehrwaldzie. Fańska matka zakazała mi 
czekać na swój powrót.

— Rzeczywiście, czas już na spoczynek. 
Pójdę zam k n ąć  drzwi od ogrodu i pospuszczam 
żaluzye. Dobranoc, panno Ludwiko.

Zaledwie jednak wyszedł, zaraz powrócił do 
pokoju.

— Nie, panno Ludwiko, szkoda, abyś się 
zamknęła w pokoju. Wyjdź pani na chwilę 
do ogrodu. Tam jest cudownie, prawdziwa noc 
letnia.

Ludwika przez chwilkę wahała się. Lecz 
potem narzuciła na siebie lekki szal i po­
szła za Janem. Przez małą, dzikim winogradem 
zarośniętą altanę zeszli do ogrodu.

(C. d. n/l

C e m e n t o w e  c i y f S S i y i
Maszyny pierwszorzędnych firm do ich wyrobu.

F r a e m y s ł  c e m e n t o w y ,

L irów , ul, K arola  Ladw lha &. I  p .

WITOLD TRANDA
e lek tro  - technik  - m echanik 544

w P n em y rflu , ul. Franciszkańska 7.

DROBNE OGŁOSZENIA
p i 4  U. od w /rasa.

Owoce kandyzowane
w koszykach '/« * Vi kg. po 1 i .  12 h. 
po 2 k. 30 h., 'je* koszyczków po i kor. 
i po 2 koron. Dwór Łapszyn B rzełany.

Dia przyjezdnych.
Rodziny poszukujące na pawian cizi mie­
szkań umeblowanych, aechcą się sglosić 
pisemnie zaraz z wyisczfgólnisnlem ilości 
pokoi jzkoteś umeblowania (ewentualnie 
z pościelą i naczyniami kachennaau) pod 
adresem .Wzajemna pomoc*1, Lwów, pozte 
restante. 150

Rządca folwarku,
pra styki lat 18 na dobrach wydileriawio- 
nych, kawaler, średnia szkolą rolnicza Nen- 
titzchem w Morawach, czeski, niemiecki, 
rozum e do polska, poszukuje posady. F. 
Podiebrad, restante Draiiotusch, Morawy.

M

I 1 P ^tw ow ym  egzaminem, na
L C O IIIIV  samoistnej prsndzie, zawiadu­
jący większymi komplekaaml lasów, wszech­
stronnie wykształcony, biegły w miernic­
twie, z pięknem! świadectwami, pragnie 
zmienić posadę od września lub paśdzier- 
nika br. Zgłoszenia przyjmuje Administra- 
•ya „Guety Narodowej-. 21

P n l a l /  l a t  9 9  * praktyką biurową,;
r u i a l k  l a l  C C ,  poszukuje jakiego-
' clwi-1 zajęcia — takie na wyjazd, Fostsl

rna poczta „Rajmnnd 22*.

m s a s
Masło L deserowe

codziennie świeże deserow e masło 
netto  9 funtów za 9 k. 80  h. w y ­
syła franko za zaliczką. Z a  n a j ­
lepszą obsługę ręczę A n to n i D ro  

b n o r, B rzesko  — © a licy a . 
  153 ___

Płótna Ir f a n a
i wszelkie tkaniny pierwszej 

jakości ,47
po cenich najniższych poleca własnego 
wyrobu J O E G Z Y S Ł A W  G O N E T  

ąj K o r c a y n i e .  Cenniki oraz próbki nu 
tądanie optatnie.

do

Płótna
ręczniki, chustki do nosa, 

ścierki
wizyztko j doborowe, poleca * taniości 

znauz firma 36
W ik to r  Sedloesek,
wa L w o -ie , P lac K ap ita ln y  »■

M e d a l Z lo ty  — H oisb C o n c o u ra

I H A .  K A T A R Y !
przez ożycie CTMETEE i PROSZKU E S P I C

-  p y s z w o ś ó .  KASZEL, ZAKATARZENIE, NEWRALĆ1IE n atfU ti do nw rtw it  purfaowtfo j e s t  n a jsk a teezn ie iszy u i Ś rodkiem  do pokonania  chorób  organów  
oddechowych. ~  P rxt.h i ;  w sipita lach  jranccsłich  i  zagra śiczntcii. — W e w szystk ich  znacznych ap tekach  
Fr̂ aeyi l u *  miłej. — Spnedai h u rto w a  w F a r y lu :  S O ^ . l i c a  S o i n t - I j n / a r e ,  £20.

T rzeba w ym agać w łasn o ręczn eg o  podp isu  na knżdej sz tu ce  ;ak abok.1 - ~ ' 1 **Tm iê T̂î aimgrar- —ir~1—""irnnr-
Wa Lwowio w aptece Z. Rnekera. 69

Światłe elektryczne 1 motory — Grom ochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne.

I k o w e r ^ .
M aszyny do szy c ia  I p isa n ia .

T ow ary  op tyczn e.
W ysyła na c a łą  G aueyę m an teriw  do urządzeń elektrycznych 

po eenach najniższych. ' Z n
W łasna pncew nta  m eekanlem a 1 optyesna.

5  Bkdnkt radny
pt farbow ania siwych włosów
W  wynalazku Ju l. Józefowicza —
2  perfumera. Je it to najlepsza ro­
ją ilinna farba, którą moina w przo- 
4 .  ciągu 10 minut u farbować pozi- 

wiało włoiy n» kolor czarny,
pą brunatay, szary i blond.
^  We Lwowie u p.: A. Beacocka
5  ul. Hetmańska 4, P. Mikolaicha 
3C  i Sp., i n. Ign. Jahla, Hotel 
| *  Enroi ejz i. Główny sk ład  :
2  W arszawa, Nowo S enato rska 
P  1. 2._________ 790

C hlew nia  za ro d o w a  w P rae w o r- 
skn  sp rz e d a jeprosięta

pełnej krwi Yorkshire w wieku 
do 10 tyi odni po koron 60 sa 
sztukę, starsze po * kor. sa 1 kg.

ż> w e j w ag i. 116

31

Ruch pociągów kolejowych
■ Obowiązujący % dniem 1-go paidsiernika i»O ft roku. i

(Czas środkowo - europejski).

POCIĄG
| posp. | osoh.

przych o g.

2-81 —

610

10-06 
10 36 
11-46 
11 -66  

180 —

1-40 —

-  160

2.30 —
3-46
4-32
5-00 
626

8-25

Do Lw ow a z
(na dworzec główny)

Iekan, (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), Zy daczo wa, Wo- 
rochty (od 1/7 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 90/i wl.), 
Zaiesaoayk, Nowosislicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
Rudowieo, Dorny W atry i Suczawy.

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 
da, Pragi), Wielioski, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. T ar­
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Iokan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyją od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielą i r*. k. święta), Korózmozó (od 1/5 
do SK/9 wł.), Serethu, Berthomethu, Czudina, Brodiny, 
Putni Dnri v Wafry fod 1/7 do 81/8), Snozawy 

Podwołoczjt ., (OiUw.z ; Kjj„wa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Bawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Źydaozowa 
Sambora, M. Łaborcza, Sanoka. Chyrowa 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęcima, Zakopanego przea Kraków, Wielioiki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Łaborcza (Pesztu) i Chyrowa 
(p. Przemyśl)

Kołomyi, Źydaozowa, Potutor, Kórozmezó 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa
Ławocznego, Kałusza, S tryja, Borysławia, Kochawiny 
Podwołoczysk, Kopyozyniec, Husiatyna, Potutor 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ick .a, Czortkowa, Kałusza, Zaleszozyk, W yinicy, Koc.mania, 
Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berhe- 
mela (w poniedziałek), Suozawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, K rotna, Iwonicza, iły- 
mznowu, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tuchli (od 15i6 do 3019), Skolego, Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Krakowa i/Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliezłi, Orłowa (p. 
Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. P rze­
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyozyniec, Grzy- 
małowa

Iokan, Źydaozowa, Kałusza, Nowósielioy, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny

Krakowa, (Berlina, 'Wrocławia, W iedniarwa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi, I  
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2616 do 15l9 ■  —
wł.), Orłowa (od 117 do 15|9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), B  — 
Jasła. Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- m  —

2-00

240

2-50

— M Ickan,

Z «  Lw ow a do
(z dw orca głównego)

Krakowa, fWiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów)

6T5

6-30

6'55
7-30

8-35

9 00

9-

10-55
11-10

2*55

Ryma-

Pragi,
, Dyno- 
Sanoka,

7-00 
11-34 

216 —
— 616

t o

wł.), Orłowa (od 117 do 15|9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Chyrowa (P- Przemyśl)

Iokan, (Bukaresztu), Źydaozowa, Potutor, Czortkowa, Korós- 
mezó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sąoia, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, 
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa,
Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołocayzk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Zalesz­
czyk, Skały, Iwania puatego, Huziatyna 

Ławoozn.go, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko­
chawiny

Na dw orzec „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyosyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymalowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Za­

leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 
Orzymałowa

Podwołoczysk, (Odeszy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

UnabO^ki, /.afcopanogo, Orłowa, N. Sącza (p. Tsrnów)
, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósma*<) (od 1/5 
dc 30|9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, Czudina, 
Nowosielioy, Brodiny, Suczawy, Domy Watry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mozo Łaborcza, Rym-. Ii o w a, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów j, Mielca 
(p. Dębioę), orłowa, Wieliczki, Oświęoima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botnszan), Źydaozowa, P »*titor, Kó- 
rosmezB, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
W atry (od 117 do 8118), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, OdegBy), Brodów, Kopyozyniee, H u­
siatyna, Csortkowa 

Jaworowa
Ławooznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borys awia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzrzir, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Krak W  od 2516 do 
1519 wł.)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, K arlaladu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), D\ nowa, Tarno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima, Zako­
panego (p. Kraków) (od 2516 do 1M9 wł.>

Sambora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa 

Ickan, Woroehty (od 1|7 do 3019 wł. w niedziel i i święta) Ka­
łusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhometu 
Czndina, Radowiec, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Orzy .ljłowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynie , Czort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
Grzymałowa

Iokan, (botnszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Czort­
kowa. Zaleszczyk, Wyinicy, Korósmezo, Kormania, Dor­
ny Wi.try, Snozawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kai Isbadu), 
Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kocha riny  (od 
115 do 8019 oc niedzieli i święta)

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
Sambora, Chyrowa, Sanoka
Kołomyi, Źydaozowa, Kórozmezó (od 115 do 8019 wł.) 
Jaworowa

Ławocznego, (Pesztu), Drohobyoza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

M. Laborcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl). N. Sącza, 
Orłowa, Oświęoima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Przsmyśla (od 115 do 3019 wł,), Chyrowa, Sanoka, Rymasowa, 

Iwonicza, Jasła
Iokan, Csortkowa, Zaleszozyk, Delatyna, Wyinicy, Nowesie- 

lioy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
Domy W atry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła  N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1|5 do 2416 i od 10|9 do 80|4)

Podwołoczysk, Potutor, Kopyozyniec, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

Stryja, Drohobycza, Borysławia

Z dworca „Podzamcze*
Podwołoozyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, H u­

siatyna, Czortkowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymało w a
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało­
wa, Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów
Podwołoczysk, Kopyozyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

Hnai&tTna. Zaleszczyk, Grzymałowa

UWAGA : Pora nocna oznaczona je s t  ra m k a m i — Z w ykle b ile ty  do ja zd y  i w szelkiego innego rodzaju  b ilety , 
illnstrow ane p rzew o d n ik i, rozk łady  ja z d y  itp . nabyw ać m ożna p rzez ca ły  dzień w biurze m ie j - 
skiem  o. k. kolei państw ow ych , pasaż H auam ana 1. 9. _____________

Prawdziwy ty lk o  w te d y , jeśli trójkętna butelka jest zamknięta kartką za­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, ua żółtym papierze.

D otąd  n lep rzew y ższo p y .

W .  M A A G E R a
prawdziwy, oczyszczony

tran z wątroby
(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu) 

żółto-ziclona flaszka k. 2. 
b lało-ziclona „ k. 8.

Wilhelma Maagera, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

i z t owodu w ielk iej straw nośei przedewszretkiem 
dzieciom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzmocnienie 
całego organizm u, a zw łaszeza w eborobaeh 
-ilersi 1 p łne, dla popraw ienia soków, oezyszoze- 
<ia k rw i itp.
Do nabyela we w szystkich aptekach i kandlaek 

korzennych monarchii austro-węgierskioj.
Główny skład dla Austryi 

W. Ma AGER, W leń I I I /8, H eum ark t S. 
^ ^ “ Naśladownictwo będzie sądownie ścigane 4M

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
C H A M B A R D  «

(THE PUBOATIF DE CHAMBABD
w skład których wchodzą Jedynie ziółka i kwiaty, 
są środkiem czyszczącym, przyjemnym w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadająoem sią dla osób 

rfp  delikatnych i nrałllwyoh, Utyoie Ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu tycia, 

Jestto najwięcej poszukiwany środek przeciw za- 
twardzeniom i rożnym cierpieniom jakie stąd pocho­
dzą, jakoto: bole 1 zaw roty głow y, b rak  a p e tj-  

I ^n, n udnośc i, mozolne traw ienie, odęcie io łą d -  
Harka MUnmna ka, hem oroidy, uderzenia do głowy ete.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasoha, Wewiórskiego i Rucker*
W K rakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka.

J b  -  • _____________________________w  P a s a ż u

W O l O S S C t t l l l  H erm anów
Od 1 do 15 lu tego .

Piekielna jazda na rowerach. Gimna­
styka na 4 rekach. August ze swy­
mi psami i małpami. Jednoaktówka.

W  niedz ie lę  i  św ię ta  2  p rze d s ta w ien ia .

W  A ta lm la trae ri „ G i l B T T  I A B O D  O W E J * *
ul. K opernika 1. 7.

D o 2 2 - a , T o 3 r c i a ,

„Zużyty* k artk a  z życia, w 2 częściach K . Laskowskiego k. — 60 
„Polska porozbiorowa* w krótkim zarysie przez Wandę Tyczka 30
M  Rodziewiczówny. „Jaskółczym szlakiem*4 . „
St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 „ 
J. 1. K raszew ski. „Rodzeństwo* powieść 2 tomy . . „
J. K  Zieliński. „Szkice14 powieść 1 t o m ............................
„Gniazdo Pruskie*4 studyum historyczne przez Pawła 

d’Estrśe, spolszczył Henryk Michałowski w 
dwóch częściach opraw ne......................................

1 —  
-  40 

1 — 
1 -

1 20
„Gwiazdy i ludzie*4 (Kartka z dziejów astrologii), opracował

A. L. Szymański o p ra w n e .........................  • » — 60
„Skarby pradziadowskie“ W . Przyborowskiego, powieść z

XVII wieku, o p ra w n e ............................ • • • • „ —  60
„Życie*4 John Lubbock, przekład W. Zarembiny . . . „ — 40
»W ślady ojcow14 K. Laskowskiego, powieść w 2 część. „ — 60
„Z krainy baśni" Ignacyi P ią tk o w sk ie j............................ „ — 30
„Wrażenia z Indyi*4 Juliusza Bois, w 2 częściach . . „ — 60

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

W jd a w M  i o<ipow iecliiA Ly re d a k to r  P ł a t e w  K o s t s e k i . Z d ru k a rn i  i l ito g ra fii P il le ra  i s p ó łk i .


